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Konieczności krajowe.
Przy zamknięciu sesyi sejmowej w maju — 

marszałek Badeni z wielkim naciskiem mówił o ko­
nieczności załatwienia sprawy fimnsów krajowych 
przez otwarcie krajom nowego źródła autonomicznych 
dochodów. Wzywał rząd, żeby usunął trudności, dla 
których nie wniósł w tej sesyi projektu tej sprawy 
dotyczącego, i żeby jeszcze w ciągu bieżącego roku 
zwołał Sejm i projekt mu przedłożył tak, aby już 
w roku 1901 mogły fundusze krajowe z nowych źró­
deł dochodów korzystać. I  dodał z całą stanowczo­
ścią, że niezalatwienie tej sprawy wywołałoby w ca­
łym kraju niezadowolenie i rozgoryczenie i że mówi 
on to w tym celu, ażeby granice odpowiedzialności 
już teraz pociągnąć. ,

Czy w Wiedniu wzięto sobie do serca to s ta­
nowcze upomnienie się 11 rządu, aby me zaniedbał 
sprawy, dla krajów tak  niesłychanie doniosłej — 
tego nie wiemy, a stwierdzamy tylko, żo przez mie­
siąc, który od mowy tej upłynął, nie było nic sły­
chać, żeby r z ą l  w jakikolwiek sposób tą sprawą się 
zajął,

Tymczasem powsta‘e inna znowu sprawa kra­
jowa, która prawdopodobnie konieczueui uczyni zwo­
łanie Sejmu wcześniejsze, nie czekając zwykłego od 
lat terminu grudniowego. Nad krajem wisi groza 
w i e l k i e j  k l ę s k i  r o l n i c z o ) .  Zima prawie bez 
śniegu —  mroźna, sucha, wietrzna — maj zimny, 
a pod koniec znowu niezwykle gmący i co najgor­
sze, posiiKzny. Czego nie zniszczyły zimna — to 
wypali obecna posucha, trwająca już przeszło dwa 
tygodnie. Już w tej chwili stan zasiewów jest bar­
dzo zly — a jeżeli się w tych dnim-h w gospodarce 
ni bi. skiej nic nie zmieni, to gospodarka nasza ziem- 
,ska będzie w calem znaczeniu tego wyrazu r o z p a ­
c z l i w ą .  Częściowa klęska, rolnicza już jest — zu­
pełna, absolutna klęska jeM bliska. Przypomina s;ę 
rok 1889, który stał się klęską nie jednoroczną, 
jale w skutkach swych lata trwającą. Nie było zboża 
lia zasiew — 1110 było go na. clilob — me było zie­
mniaków i kapusty — biaklo paszy dla bydła. Wło­
ścianin wyprzedał żywy inwentarz, pozbył się krowy 
j konia, pozbył się przez to nawozu —  temi li- 
jczneini, nagląceini sprzedażami obniżył cenę, sprze­
dawał więc ze stratą —  zadłużył się na zakupno 
'zboża na zasiew —  sam z rodziną żył na skalę 
wprost głodową. Toż samo grozi nam teraz. Pomija­
jąc już zadłużenie, które w razie takiej klęski s la­
bie się nieuniknione, a dla tej ogromnej większości 
rolników, która już jes t  zadiużona, stać się może 
jzabójezem — liczyć się trzeba, z ewentualnością 
[braku zboża na zasiew i braku paszy dla bydła — 
z tą  właśnie ewentualnością, która klęskę znacznie 
I»o_ za rek jeden przedłuża i staje się na szereg lat 
ruiną rolników.

Stanie więc znowu przed rządem i przed kra­
jem kwestya a k c y i  r a t u n k o w e j .  Wprawdzie nie­
dawno, przy sposobności rozdziału na poszczególne

A L M A  M A T E R .
III.

Nie można winić o to Akademii krakowskiej, 
źe była taką ,  jak  inne jej siostrzyce europejskie 
w początkach wieku XV. Pomimo różnych, z nauką 
teologii nie związany cli fakultetów, miała ona wszy­
stkie cechy instytucyi duchownej, kościelnej. Gło­
wnem jej zajęciem były nieskończone dysputy w lcwe- 
śtyaeh teologicznych, jałowa dyalektyka seholasty- 
czna, nie kształcąca i nio pogłębiająca umysłu, lecz 
okuwająca wolny polot myśli martwemi formułkami, 
dającemi tylko pozory u.czonośei.

J ak  inne wszechnice wobec swoich krajów i 
.społeczeństw, tak i Akademia krakowska wobec Pol­
ski była czeinś obcem, z zewnątrz jej dodanem, z ży­
ciem i potrzebami własnego społeczeństwa niczern 
nie związanem. Sam język obcy, martwy, który 111 się 
posługiwano, z pogardą dla mowy ojczystej, jako 
barbarzyńskiej, czynił Akademię organizmowi naro­
dowemu obcą. Oparta o ogólną ciemnotę indu i bar­
dzo niedostateczne oświecenie klas wyższych — nie 
dążyła ona w początkach swego istnienia do rozsze­
rzania światła na kraj cały, lecz zasklepiona w so­
bie, dawała tylko swym uczniom wykształcenie wyż­
sze sui generis, złożone z wielu rzeczy niepotrze­
bnych i dla rozwoju własnej ojczyzny wcale nieprzy­
datnych.

.Szkoła — mówi słusznie M. Wiszniewski — 
w której nie uczono zastanawiać się, śledzić, po-

kraje kwoty, na zasiłki z powodu elementarnych 
klęsk przyzwolonej, urzędowy komentarz do rozdziału 
tego zawierał naukę moralną dla galicyjskiej rolni­
czej ludności, ażebym nie zapominała, żo pomoc ze 
skarbu państwa jest  tylko zupełnie w y j ą t k o w a  
i co roku powtarzać się nie może. Ale ten liofrat, 
który to pisał, zapomniał, że chcąc tej pomocy za­
pewnić ów wyjątkowy' charakter, należałoby wprzódy 
postarać się, ażeby i klęski stały się wyjątkowemi 
i nio powtarzały się co roku.

Gdy jednak z niibcm nikt ugody zawrzeć nie 
może — a z drugiej strony wobec grożącej k r a j o ­
w e j ,  trwałej, na kilka lat działającej klęski, pomoc 
publiczna jest nieunikniona — przeto stać się m u s i  
tak, jak się bardzo często dzieje z urzędoweini u nas 
zapowiedziami: taka zasadnicza zapowiedź ciągnie 
na jednę stronę — a stosunki życia na drugą, wręcz 
przeciwną. Ogół ludności biedniejszej, a oczywiście 
tylko co do niej może być mowa o pomocy publi­
cznej w razie klęski — na wszelkie teorye o wy­
jątkowym charakterze tej pomocy i 0 liczeniu tylko 
na siebie, odpowie wskazaniem na nieobsiane pole, 
na opróżnioną stajenkę, z której sprzedano krowę 
żywicielkę — i na g ł ó d ,  ten strasznie realny głód, 
stojący u progu chaty. A wtedy ani ustawodawstwo, 
aui udinmistracya nie utrzyma się przy zasadzie po­
m o c y  w ł a s n e j ,  ale z konieczności musi przystą­
pić do p o m o c y  p u b l i c z n e j .  Urzędowa frazeolo­
gia temu nie znpobicżo.

Pomoc w razie przewidywanej klęski będzie 
musiała być w y d a t n a  a s z y b k a .  Poskąpienie jej 
i spóźnienie przeciągnęłoby skutki klęski na lata.
0  tein trzeba zacząć myśleć z a r a z  t e r a z ,  przygo­
tował ć wnioski i projekty wcześnie, ażeby Sejm mógł 
najpóźniej we wrześniu powziąć uchwalę co do te­
go, jaką sumą do państwowej pomocy kraj sam m i 
.się przyczynić, bo bez Jego nigdy się nic obejdzie,
1 jak  akcya ma być wykonana.

Więc do tego, co mówił marszałek krajowy przy 
zamknięciu Sejmu, o konieczności sesyi wcześniej­
szej, przybywa drugi wzgląd, który konieczność po­
tęguje. A owo ('•świadczenie o demarkacyjuej linii, 
odgraniczającej o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  odnosi się do 
kwestyi pomocy publicznej w razie klęski w takim 
samym stopniu, jak do sprawy uzdrówenia finansów 
krajowych. Tej wielu me rozumie dobrze; alo spra­
wa publicznej pomocy w klęsce elementarnej tak 
groźnej, jak się jej obawiamy, jest zrozumiała dla 
każdego, kogo klęska dotkn.e, a więc dla kroci ro­
dzin w kraju. Odpowiedzialność za zaniedbanie, czy 
opóźnienie, czy za niedostateczny wymiar, odpowie­
dzialność za to, żeby Sejm me był zwalany dość 
wcześnie dla powzięcia uchwał o owej pomocy, spa­
dłaby na rząd.

A byłby ktoś drugi jeszcze, ktoby tą odpowie­
dzialnością z rządem podzielić się m u s i a ł :  wiedeń­
skie K o l o  p o l s k i e .  Ma ono w a ż n e ,  w i e l k i e  
w tej chwili sprawy na głowie, od których zależy 
niesłychanie wiele. Ale niech i Koło i rząd pamię-

rćwnywać, ale tylko dowodzić i rozpierać się, nie 
mogła znakomitych wydawać ludzi; geniusz nawet, 
w'trącony w to żelazne kolo, przełamać go i skru­
szyć nie zdołał“ . „Akademia —  (Jodajo gdziein­
dziej —  jakby obca jaka osada., nie ulegając zmia­
nom politycznym swego kraju, mało należąc do Pol­
ski, była raczej członkiem Europy papieskiej, a stąd 
znowu poszło: iż wszelkie zaszłe tain wypadki, od- 
szczepieństwo hussyckie, reformacya Lutra, założe­
nie i rozkrzew'ienie się Jezuitów aż do dna nią wzru­
szały, gdy tymczasem polityczne w kraju wypadki... 
tylko nad głowami Akademii przechodziły".

Lecz w połowie wieku XV. zawitał i do Polsici 
humanizm, wnoszący poważne studya nad kulturą 
świata starożytnego, odrodzenie wiedzy i sztuki, dą­
żący do rozpętania więzów, któremi oschły sclio- 
lastynyzin ducha ludzkiego krępował. Wyobrażenia 
nowe przynosili ze sobą na wszechnicę krakowską 
uczniowie i mistrze z obcych krajów, którzy w miarę 
szerzącego się rozgłosu akademii, coraz liczniej do 
mej napływali. Źywszem więc tętnem uderzyły na­
uki na Jagiellońskim uniwersytecie i głośnych uczo­
nych można już podówczas na nim odszukać.

Miała Polska i przedtem znakomitych teologów 
i uczonych, ci jednakże wykształcenie swm zawdzię­
czali nauce na wszechnicach włoskich. Teraz żywszy 
ruch umysłowy przyczyniał się do szerszego rozle­
wania oświaty, tak, że można było mówić o oddzia­
ływaniu akademii aa stan oświecenia w kraju. Ucznio­
wie Akademii brani byli na mistrzów do szkół kate­
dralnych, miejskich i pan.ehialnyeli, które też uwa-
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tają, że kraj jest w tern położeniu, iż n i e  ino ź e  
przyznać, żeby tamte sprawy były w a ż n i e j s z e  
lub w i ę k s z e  od tych krajowych, które poruszamy. 
Ono są r ó w n i e  ważne i wielkie —  i dlatego r ó ­
w n o r z ę d n i e  traktowane być muszą. Zapominać
0 nich dla tamtych, państwowych — n i e  wo l n o .  
Rozgoryczenie i niezadowolenie — o których mówił 
marszałek, zamykając Sejm — byłoby takie, iż n i k t  
za nie odpowiedzialności wziąć by nie mógł. Niechże 
rząd i Koło polskie, wśród koniecznego w tej chwili 
zajęcia się uzdrowieniem parlamentu, o tamtych, 
krajowych sprawach nie zapomina, niech Koło dla 
nich zastrzeże rówmorzęduość i równowartość.

Kraj żądać m u s i  — ażeby:
1) przygotowano wcześnie projekt uzdrowienia 

finansów' krajowych i usunięto trudności, które wnie­
sieniu go w marcu przeszkodziły;

2) ażoby na wypadek przewidywanej klęski 
elementarnej, przygotowywano wcześnie projekty co 
do sum, jakie będą potrzebne ze skarbu państwa
1 ze skarbu krajowego na zapobieżenie temu, ażeby 
klęska nie stała się ruiną i nie przeciągnęła się 
w swych skutkach na następne la ta ;

3) ażeby dla obu tych spraw Sejm koniecznie 
w początku września był zwołany.

. Kolo polskie powinno żądania te postawić tak 
kategorycznie, żoby śię potem rząd nie mógł zasła­
niać tein, iż o grozie położenia nie był poinformo­
wany.

ów w M ow ie.
(II) Przystępuję ad rem t. j. do inateryi zja­

zdu historyków.
Rozejrzawszy się w spisie i treści referatów 

sekcyi historycznej, widzę, że organizatorowie zjazdu 
przystąpili z pewnym planem, co do części prac, 
naprzód już omówionym niewątpliwie, tak 011 przed­
stawia się jednolicie. Mam tu ua myśli kategoryę 
referatów, objętych ogólnym tytułem „Przegląd dzie­
jów' Polski". Pominę przeto referaty, odnoszące się 
do kwestyi melodycznych, dydaktycznych i spec ja l­
nych, a słówko tylko poświęcę kategoryi pierwszej. 
Plan, a raczej rąbek tajemnicy tego planu, uchylił 
dr. Ludwik Kinkol w referacie p. t. „Składane dzieje 
Polski". Jakkolwiek referat ten stanowi niejako za­
kończenie cyklu „Przeglądu dziejów Polski", s tre ­
szcza się w nim wszakże plan cały. Krótko mówiąc: 
chodzi o to, ażeby zbiorowemi siłami opracować lii- 
storyę polską. J e s t  to podjęcie myśli Towarzystwa 
przyiaciół nauk. Referaty, odnoszące się do „Prze­
glądu dziejów Polski" idą. tedy w porządku chrono­
logicznym. Wiktor Czerniak zastanawia się nad tom, 
jakim powinien być tego rodzaju obszerny podrę- 
czmk, dr. Fmkel mówi o okresie Piastowskim, Fryd. 
Papće o w. XV, Józef Korzeniowski XVI, Fug. Bar- 
wiński o wieku XVII (1587 — 1632), Ozermak od 
1 6 3 2 -1 6 9 6 ,  dr. Szymon Askenazy mówi o epoce

żane były za kolonie akademickie, brano i *li jako 
nauczycieli do dzieci królewskich i magnackich — i 
tysiące młodzieży koronnej i litewskiej, śląskiej, mo­
rawskiej, węgierskiej, a nawet szwedzkiej, duńskiej 
i niemieckiej cisnęło się do Akademii Jagiellońskiej, 
jako do jedynego ogniska oświaty we wschodnio- 
północnej Europie.

Na soborze w Bazylei olśniewali ojców kościo­
ła swą wymową Mikołaj Kozłowski, Dersław Borzy- 
mowa 1 Jan  Elgot, a Jan  Długosz wsławia się za­
równo jako pedagog, historyk i dyplomata. Wincen­
ty Kot, jes t  nauczycielem synów Jagiełły, a Jan  
Weis nauczycicm synów Kazimierza Jagiellończyka 
(po Długoszu) — obaj profesorowie Akademii. Grze­
gorz z Sanoka, późniejszy arcybiskup lwowski, za­
szczepia na Akademii zamiłowanie klasycyzmu, Grze­
gorz z Szamotuł odznacza się jako prąfesor prawa, 
Jan  z Głogowa słynie jako matematyk i filozof, a po 
nim Marciu z Olkusza, który i na uniwersytecie bo- 
riońskim wykładał. Zasłużonym rozgłosem cieszy się 
Wojciech Blar z Brudzewa, matematyk i astronom, 
którego słucha w czasie pobytu swego na Akademii 
krakowskiej nieśmiertelny Mikołaj Kopernik.

Lecz z powiewem humanizmu dostaje się także 
więcej swobody w zapatrywania, rozmowy i obyczaje 
uczniów i mistrzów, * a nadto zakradają się nowinki 
religijne z Niemiec, podkopujące powagę rzymskiego 
kościoła. Ci zatem, co stoją przy prawo wierności 
dla Rzymu, nawet w dyscyplinach wiedzy, które 
z rełigią nie mają nic do czynienia, wystąpili prze­
ciw garstce humanistów. Walka humanizmu ze scho-
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Saskiej, Bron. Dembiński o epoce Stan. Augusta i 
wreszcie p. Askenazy radby zakończyć je epoką 
porozbiorową (1795—18S0). Jeżeli daiszy plan t.en 
odgadłem i zrozumiałem, to referenci przedstawili 
nie innego, jak  swoje dezyderaty i poglądy na to, 
w jaki sposób plan ów mógłby być do skutku do­
prowadzony. Nie wiem, czy wszyscy referenci mo­
gliby brać udział w pracy tak  poważnej, bo jeżeli 
wszyscy prawie zapisali się, jako wytrawni robotnicy 
na niwie dziejopisarstwa, to za p. Barwińskim, 
opróez dobrych chęci, nic dotychczas nie ma, co mu, 
jako początkującemu pisarzowi bynajmniej nie ubliża. 
Referat zaś nie zastąpi zdobytej po za szkolą nauki 
ani doświadczenia pisarskiego. Z tej grupy referatów, 
oprócz referatu dra Finki a, który pragnie je związać 
jedną myślą i planem, no nad zwykłą miarę wybijają 
się dwa. tylko: p. Bronisława Dembińskiego (Epoka 
Stan. Augusta) i Szymona Askenazego (Epoka po- 
rozbiorowa). Pierwszy odznacza się chaotycznością i 
bardzo małą ilością zupełnie opanowanego materyalti 
do epoki Stan. Augusta; drugi posiada wszystkie
dodatnie przymioty: jasnej myśli, bystrego objęcia
i doskonałego zdania sprawy z całości epoki. Przy- 
tem posiada, on urok nowości tematu historycznego 
i zasługę lozszerzema dotychczasowego krańcowego 
punktu, do jakiego badania, historyczne doszły. Obej­
muje on czasy legionów, księstwa. Warszawskiego, 
i Krćłestwe kongresowego do r. 1830.

Znajomość źródeł i dróg, którenii dążyć dzie- 
jopisowi tej smutnej epoki naszego życia należy, 
gorący, prawy i niezabarwiony żadną polityką po­
gląd autora, pozwania przypuścić, że gdyby się opra­
cowania tego okresu podjął, dalby niewątpliwie pra­
cę piękną i dla narodu użyteczną. Miałby w niej 
doskonalą sposobność ocenić, ile warte były i do 
czego doprowadziły marzenia ugodowe Tud. Cza­
ckiego, Staszica i Lubeckiego i stworzyłby przez to 
miarę do rzetelnego ocenienia bezsilnych miotań się 
nie ludzi tak potężnego umysłu, jak ci, których wy­
liczyliśmy, lecz zwykłych kiełbików politycznych dzi­
siejszej doby.

Jeżeli z referatu dra Sz. Askeuazego możemy 
dokładne wyrobić sobie pojęcie otem, czego chce histo­
ryk, jak  patrzy i jak  dążyć będzie do postawionego
przed sobą celu, to konia z rzędem ofiarują ieinu,
kto jedną bodaj ideę i kilka jasnych rozumowań 
wyłowi z referatu prof. dra Bron. Dembińskiego; 
kto zrozumie, jak  według jogo pojęcia przedstawi 
się epoka Stanisława Augusta. Jeżeli według powyż­
szych referatów można mieć pojęcie o tern, jak  bę­
dą wyglądać s k ł a d a n e  d z i e j e ,  to część pracy 
szanownego profesora należałoby nazywać s k l e j a ­
n e  mi  d z i e j a m i .  Ogólny syntetyczny pogląd je ­
go na okres Stan. Augusta streszcza się w tem, że 
w Polsce istniała a n a r c h i a  i że naród miał przed 
sobą największe zadanie — walkę z ow>ą anarchią 
i byłby tego smoka pokonał, gdyby „nie uległ w wal­
ce z zewnętrznym i wewnętrznym wrogiem11. To sa­
mo od stu lat powtarzają nam Moskale, dla których 

anarchia11 jes t  rodzajom pancerza i usprawiedliwie­
nia. Sayt das der B farrer auch, nur mit ein bischen 
anderen Worten.

Uczony profesor uchyla dyskretnie zasłonę i 
pokazuje nam tę paskudną anarchię, którą Moskale 
nazywali „szlachecką konfederacyą B arską11, ale jako 
profesor petersburskiego zapewne uniwersytetu dy­
skretnie milczy o tem, kto tę  anarchię wywołał, 
a objektywność swoją posuwa do tego, że nic nie 
mówi o tych obrzydliwych anarchistach, którzy pier­
wsi powiedzieli Moskalom: wynoście się —  Polska 
dla Polski! I  jakkolwiek tego rodzaju anarchia do-

łastycyzmem zawrzała tedy wśród murów Almcte 
matris i z początkiem XVI. wieku zostają humaniści 
pobici. W  imię powagi i porządku wraca Akademia 
do skostniałych więzów scholastycyznm, filozofia scho- 
łastyczna, przestarzałe nauki Arbistów i astrologia, 
kwitną w najlepsze, a profesor medycyny Szymon 
z Łowicza ogłasza w 1532 r. dzieło, w którem cho­
roby zawisłe są od położenia Marsa, Weuery i Mer­
kurego na niebie...

I  wtedy jeszcze, za panowania Zygmunta I. 
i Zygmunta Augusta, miała Akademia kilku prawdzi­
wie uczonych profesorów, jak  n. p. Mateusza z Sza­
motuł, Piotra Rojzyusza, Szymona Mareckiego, Sta­
nisława Grzebskiego, Wojciecha Nowikampiana — 
lecz gmachu walącego się tych kilka podpór utrzy­
mać już nie zdołało. Akademia krakowska upada, 
a podczas gdy inne uniwersytety pod wpływem od­
rodzenia nauk i sztuk, oraz ruchu umysłowego, wy­
wołanego reformacyą, szybkie czynią postępy — za­
stój jej staje się zacofaniem, z którego już do końca 
XVIII. wieku, pomimo kilkakrotnych zapędów refor- 
macyjnycłi, nie może się wydobyć.

W  narodzie, między tymi, co za granicę wy­
jeżdżali lub wysłańców reformatorskich u siebie 
przyjmowali, wiedziano, co się dzieje za granicą. 
Z ruchem reformatorskim szerzyły się szybko naj- 
wolnomyślnicjsze zapatrywania w zakresie różnych 
działów umiejętności i w polityce — w tycłi kolach 
zatem spoglądano z lekceważeniem na Akademię, 
grzęznącą jeszcze konserwatywnie w sekolastyeyzmie 
i średniowiecznej łacinie.

wodziła wyraźnie, że „społeczeństwo dojrzało do 
wielkiej powszechnej akcvi“ już w r. 1768, szano­
wny profesor powiada, że Kościuszko upadł w r. 1794. 
bo „społeczeństwo jeszcze nie dojrzało1'.

Zacząwszy walczyć z anarchistami, wśród gwał­
townego ataku p. Demhński zapomniał, że w okresie 
St. Augusta nie tyle „anarchia0, którą raczej za 
bezsilność władzy rządzącej uważać należy, niż za 
jakąś zorganizowaną silę przeeiwpaństwową, lecz 
rozsadzały państwo stosunki ruskie: nieprawidłowy 
stosunek narodowości podbitej do państwa i religia 
tej narodowości, wzięta w opiekę przez Rosyę. Gdy­
byśmy byli nawet lob urwali hydrze anarchii, służą­
cej w tej formie, w jakiej ją  uczony profesor wi­
dzi, do użytku ludzi tak zwanych rozsądnych i 
trzeźwych — Posya nie. byłaby się cofnęła. Powód 
jej wmięszauia się i intryg był zbyt dobry, ażeby 
z niego niekorzystać.

Sądzę, że referat p. Dembińskiego przekona 
p. Fiukla najlepiej, jak  trudno napisać składane 

je ■— zwłaszcza, gdy nie wszyscy wiedzą, co
mają składać 
potrafią.

i jak, a niektórzy nawet kleić nie
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„Lichwiarskie swaty*.
T ow arzystw o lite rack ie  im. A. M ickie­

w icza wysiało ua  uroczystość jubileuszową nas tępu­
ją cy  ad re s :

„Towarzystwo literackie imienia Adnma Mickie­
wicza, ufundowano pod wysokim patronatem Mistrza, 
sk łada Ci, Alma Ma ter Jayellonica. w radosną ro­
cznicę wznowienia, hohi należny za pięciowiekową 
pracę dla oświaty narodowej.

„Ty, Wszechnico Jagiellońska, byłaś p ierwszą 
instytueyą, na  którą zwróciły się oczy Rzeczypospoli­
tej,  gdy poznawszy swe posłannictwo dziejowe, szu­
kała w nauce środków do jego utrwalenia. Znalazła 
je  w Tobie, boś zrozumiała od pierwszej chwili is tn ie­
nia swego, że Twetn zadaniem winien być wieczysty 
postęp ua  równi z ludami o najwyższym  dorobku du ­
chowym, s traż baczna i czujna nad zdobytymi skarba­
mi wiedzy, troska  o nieskażoność wychowania narodo­
wego. Odtąd, dzięki Opatrzności,  przy wytrwałej 
pracy swych kierowników i mistrzów, kroczyłaś ciągle 
ku pomyślnemu i świetnem u rozwojowi —  mimo nnj- 
sroższe burze dziejowe. A kiedy Polsce po upadku
dwie pozostały drogi do odrodzenia się duchowego:
natchnione słowa poezyi i ożywcze światło nauki, 
uodniosle pienia nieśmiertelnego twórcy „P a u a  T a­
deusza11 wskazały nam, „urodzonym w niewoli, oku­
tym w powiciu", to, eo w ideałach narodowych było 
chlubnem, pięknem, nieskalauein, co więc krzepić 
i pielęgnować należy —  w Twoich zaś marach z n a ­
lazła schronienie boska pieśni siostizyca, nauka, rodzi­
cielka praw dy i prowadzi żywotuego duchu Polski ku 
wyżynom kultury powszechnej.

„Dziś zam yka się za Tobą pięciu wieków żywot, 
liaprzemian sławuy i smutny, ale zawsze dostojny, 
ja k  dzieje Rzeczypospolitej,  k tóra Cię wydala, dziś 
więc przed zasługami Twemi pochylamy czoia z czcią 
i z hołdem, życząc byś Alm a mu,ter, „przemożnych 
nauk  perlą" ,  piastowskiego założyciela i jagiellońskich 
wskizesiciełi chluba, pozostała nadal przodowniczką

Kto chciał się kształcić i miał za co, jechał 
tedy na uniwersytety do Niemiec lub do Wioch, a 
Alm a mater pustoszała i tylko co biedniejsza młódź 
zapełniała jej kollegia.

Jakób Górski, który po kilkakroć był rektorem 
Akademii, broniąc tejże, zwalał winę na niesforność 
młodzieży, na tych, „którzy metyl ko nauki kościelne 
burzliwemi prawami swojemi mieszają, ale nawet 
z wszelkiej władzy i rządów królewskich szydzą, 
takowe odrzucają i nogami depczą — którzy nikomu, 
tylko jedynie swej woli są posłuszni11 — a co do 
profesorów, twierdził, że gdyby ich tak, jak zagra­
nicą i pieniądzmi i zaszczytami lepiej wynagradzano, 
toby także byli uczeńsi. Lecz tenże sam Górski 
w dziele swem De periodis (1558) mimowoli przy­
znaje, że ucząc się, musieli nieraz kłócić się, co
mówią o „kozią wełnę i najlepszy wiek na tom mar­
nować, tak, że wreszcie porzucali owe nauki, które 
uczyły nas nic nie umieć11. Jestto  najdotkliwsza kry­
tyka, jaką o jaiowości nauki scholastycznej w Aka­
demii mógł jej obrońca wygłosić.

A przecież mimo tych wad i niedostatków 
spełniała jeszcze Akademia krakowska zadanie oświe­
can ia— jak  to słusznie zauważył J .  Łukaszewicz — 
„dwoma sposobami, tj. kształceniem młodzieży na 
księży, którzy się po rozmaitych dyecezyach kraju 
rozchodzili, roznosząc z sobą w najodleglejsze za­
kątki kraju jakie takie światło i dostarczaniem roz­
maitym szkołom katedralnym, miejskim i koloniom 
swoim, mniej lab więcej zdatnych nauczycieli".

Ze powaga i stateczność uczniów Almae

ąuod Deus omnipotens sempespracy duchowej 
intueatur !

We Lwowie, 7 czerwca 1900 r. '
Wydział Tow arzystwa literackiego im. A. Mi 

ekiewieza. Prof. dr. Roman Piłat, dr. WiUisL.i sluchaezót
szczenie

lehedzi po 
z nieudale
’ Koi

Bruchnaiski, dr. Bronisław Bubrynowiez, Władysław  ®
Bełza, dr. Bronisław Czarnik, jyrof. dr. Ludw ik F in . Tow. ośw
kd, dr. Korneli Heck, Fianciszek Konarski, H enryk  dłużników 
Kopia, dr. Franciszek Krezek, Tadeusz Pini, prof. ali'» J ’ie J 
dr. Edward Porębo tcicz, dr. H enryk Sawczyńs!:t. dzieiskim.

Pam ięć straszn y ch  k a tu szy  i m ąk, jakie w Krako\
doznawali t d  Moskali przed 25  laty Unici na Podlasiu 
za  obronę wiary przodków swoich, uczciła wczorajDziany ns 
polska młodzież rękodzielnicza Tow. im. Kilińskiego, zony z pi 
Rano odbyła się w kościele Dominikanów insza żuło- 
bna, ja k  zwykle z uroczystością, a bezinteresownie od- K wystaw 
prawiana. W nabożeństwie, prócz; licznej publiczności! włoski, 
wzięli udział stow. „Gwiazda11 i „Skała" ,  cechy: r z tź - l  ' Sts 
nic Ki, szewski, malarski, szynknrzy, rymarzy, intro i- ln°metr 
gatorów, budowniczych i inne. Po nabożeństwie odspie-* 
wauo „Boża coś Polskę*.

Wieczorem w sali ratuszowej odbył się wieczór, | J i  
z bardzo pięknym programom, na  który złożyły sid g t ń w "  ' 
dw a przemówienia, wygłoszono przez prezesa Tow. iiu-j ko w ie , '

ińskiego p. Baczyńskiego i akadem ika Tadeusza At-adoini
i : ___ • ? i     - ... i k n  . ; : !Gubrynowicza, dalej dekiam acya pani A. Goslyńskn-j, ' w 

art.  dram., poematu p. t . : „Juliusz Mieu“ , dcklaina-'’
piątek 

i i o y . P o1
eya w iersza Kossowskiego „Do Polski" , w y p o w ie d z ią -^ „!(et,g0.
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na przez p. Wł. Janikowskiego, produkeye chóru aku- g. 
demiokiego pod kierunkiem p. St. Nowakowskiego,J 
śpiew panny Pilarskiej i p. Grabińskiego i g ra  ua fon® 
tepianie p. Ottuwowej. Akompaniował p. Zdzisław 
Szczepański.  1

A utonom iczny pospiech. Już  ośm m ies ie jm  
mija od czasu, juk  Wydział krajowy lozp.sad w mysi 
ś. p. hr. Czarkowskiej-Golejewskiej konkurs na pozy- rnlnie 1 
czki dla ubogich rzemieślników, którzy na własną rę- obwarov 
kę chcą prowadzić warsta ty . Ubodzy ci ludzie ośm już 
miesięcy wyczekują ostatecznej decyzyi, pozbawieni 
rozmaitych ważnych papierów, które podolączać m u­
sieli do podań, a tymczasem Wydział kraj.  zapewne 
z nadm iaru troskliwości o rozwój krajowego przemy­
słu, uie spieszy się wcale z zah.twiemem podań. Mo- 
żeby też najwyższa nasza  władza krujuwu spieszyła 
się trochę piędzej.

W  ł a ź n i  D u c h e ń s k i e g O  panuje pod każdym 
względem porządek me tyle wzorowy, ile charak tery­
styczny d!a całej gospodarki, której ofhuą stał się ten 
zakład. Prześcieradła na łóżkach zmienia się tam eo 
tygodnia raz, tak, że ua jedno prześcieradło przypada 
40  gości. -Jeden z naszych czytelników, który, skon­
statowawszy pewyzszy fakt, uczul pewien wstię t do 
łaziennego posiania i zapragną! to swojo uczucie uwie­
cznić w księdze zażaleń, zrobit przy tej okazyi jeszcze 
jedno odkrycie. Oto służący, który na żądanie owego 
czytelnika rozpoczął poszukiwaniu za „ks ęgą znzaleń*, 
po calogodzinnem chodzeniu, badaniu i myśleniu, wró­
ci! wprawdzie bez „ks ięg i11, ale z w iudm iośeią ,  że 
znajduje się ona W —  magistracie. Zapewne powołany 
do tego referent zagłębia się obecnie w studyowamu 
tego dzieła, które, wnosząc z obecnego stanu  Jaźni 
Ducheńskiego, stanowić musi bardzo ciekawe źródiJ 
do liistoryi cywiiizacyi Lwowa w XX. wieku. Wobec 
tego wypada sobie tylko życzyć, aby magistrat, zabrał 
s ;ę do tych badań źródłowych z taką skrupulatnością! 
na ja k ą  oue zas ługu ją ,  a może przyjdzie kiedy czas, 
w którym Lwowianie nie będą dostawali mdłości ua 
widok prześcieradeł na łóżkach w łaźni Ducheńskiego.

N ieszczęśliw y w ypadek. Wczoraj wieczorem 
abituryent g im uazyaluy K., bawiąc się nabitym rewol­
werem, zranił się ciężko w okolicy lewego płuca. Za-
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matris w XVŁ w. znacznie podupadły, świadczy wy­
mownie głośna awantura „żaków7 krakowskich" za 
czasów Zygmunta Augusta, ów pierwszy w dziejach 
strejk studencki. .

W maju 1519 r. wydarzyła się krwawa bójka 
między pijaną czeladzią proboszcza u W. W. Świę- . 
tych, Czarnkowskiego, a studentami. W bójce tej 
został jeden z uczmów zabity, i a siedmiu pokale­
czono. Powstał krzyk między studentami, sprawa 
oparła się aż o króla i z wiedzą jego powołał rektor 
akademii Czarnkowskiego przed swój trybunał. Tu 
uniewinnił się Czarnkowski i przyrzekł czeladź swą 
oddać sądom do przykładnego ukarania. Lecz w kilka 
dni później powracał Czarnkowski z Prądnika z tą 
samą czeladzią, która na rynku z żaków szydziła 
i ponowuio się z nimi starła. Studenci w większej 
liczbie, z kamieniami i kijami w ręku, uderzyli na 
czeladź i na proboszcza, który7 tylko szybką ucieczką 
się uratował. Na tumult stąd powstały nadbiegła 
straż miejska, żuków rozpędziła, a jednego z nich 
wtrąciła d<> więzienia. Okazało się w tem wszysl- 
kiem wielkie lekceważenie praw uniwersyteckich 
i wyroków rektora, w ogóle pogarda dla studentów, 
między którą nie było prawio synów wielkich panów, 
lecz młódź mieszczańska i synowie chłopscy. Wie­
dzieli oni, że nie mogą liczyć na sprawiedliwość 
rozpnsanych na, nadużyciu możnowlndzców i dumnego 
na swem stanowisku duchowieństwa — więc z roz­
paczą w sercu d. 4 czerwca, wysłuchawszy mszy 
u św. Fioryana, opuścili gromadnie wszechnicę* 
i Kraków. (Dok. nast).
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Jehodzi podejrzenie, czy nie ma się tu do czynienia 
z nieudalem samobójstwem, 

n. A. Mi-I K om isya k red y to w a  Tow. Bratniej pomocy
II'ilhsli.isłuchaczów wszechnicy lwowskiej, prosi nas o uinie- 

" łady sław czczenie następującej notatki: „ Komisya, kredytowa
wik F m - I'o w - oświadcza niniejszem, że umieszczony w spisie 

iTenzy/Jdl^mków niehonorowych tejże komisyi Jan Grzędziel- 
li, prof. ikb u'e jest identycznym z Janem Zygmuntem Grzę- 
ński. [dzielskim, przewodniczącym „Czytelni akademickiej14 
\,K  jakie w Krakowie.
Podlasiu W  Z w iązku-naukow o-literackim  zapowie-
wczoraj dziany na dzisiaj odczyt p. Mokłowskieao, został odio- 

lińskiego. z,,ny z powoda nagiego wyjazdu prelegenta, 
sza żuło-* D zisiejszy „W iek X X  .“ przynosi rycinę 
wnie od- z wystawy powszechuej w Paryżu, mianowicie pawilou 
liczuości, włoski.
iy: rziż- S tan  pow ietrza. W południe wskazywał ter-
, intrci- mometr -f- 22° R.

kronika krajowa.
U roczyste posiedzenie „K ółka slawi-

s t ć w “, uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, ku uczczeniu 500-setnej rocznicy . odnowienia 
Akademii krakowskiej odbędzie się dnia 8 b. m. t. j.
w piątek o godzinie 3 l/2 popołudniu w sali LXII. Col.
h o t . Porządek dzienny: 1 )  Przemówienie przewodni-
zącego. 2i Odczyt Henry ka Osuchowskiego pt. „Bitwa 

tru aK,i-.(j linwa|(|8^a w opowieści i poezyi XV. i XVI. wieku*1.
P r z e m y ś l ,  6 czerwca. Kąpiąc się w Sanie,

pizy skoku z brzegu, nadział się robotnik Russil na 
. pal podwodny. Pal rozporal brzuch nieszczęśliwego, 

, . i wnętrzości wyszły na wierzch. W stanie beznadziejnym
iihes-ęcy odwieziono Rnssilu do szpitala.
w mysi  ̂ f Łożysko Sanu pod Przemyślem zasiane jest lite- 
a pozy-
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, t. Łożysko Sanu pod Przemyślem zasiane jest  
minie palami podwodnymi, pozostałymi z dawnych 
obwarowań brzegów i młynów. Ten okroimy wypadek 
zniewoli inoże starostwo do drobnego wydatku na oczy­
szczenie rzeki z zdradliwych palów.

Bawi tu tea tr  niski i daje przedstawienia w te a ­
trze letnim na „Zamku*. Publiczność przyjmuje sy m ­
patycznie grę  artystów staranną, zwłaszcza gdy reper­
tuar, ja k  dotąd, obejmuje tylko utwory', osnute na  tie 
swojakiem.

Stanisław ów , 6 czerwca. Operetka lwowska 
z baletem pod dyrekcyą p. .Myszkowskiego, zawita nie­
bawem do naszego grodu i rozpocznie 16 btn. szereg 
przedstawień operetką „Noc w W enecyi“. W repe r tua r  
przedstawień wchodzą nas tępujące operetk i:  „Lalka" ,
„Gejsza", „Orfeusz w piekle**, „Szatani na z iem i1*, 
i opery „P ajace"  i „Cavaleria  rusticnna" z p. Kniif- 
manein i Ludwigiem. W trupie tej spotykamy dawnych 
znajomych, ja k  p an ie :  K asprow iczow ą, Kliszewską
Bronikowską, Radwan i Skalską i pp. Myszkowskiego, 
Lelewicza, Boguckiego, Kiezmana i innych artystów. 
Będziemy mien również sposobność poznać śwież.e siły 
operetkowe, jak  pntiie Scliupp, Miłowską i p. Malaw­
skiego. Znakomici artyści lwowscy, odpowiednio do­
brany repertoar,  balet, nowe kostyumy —  oto wszystko, 
co niewątpliwie złoży się na to, że publiczność zapetui 
co wieczór po brzegi teatr.

W alne zgrom adzenie cznrnohorskiego od­
działu Tow. tatrzańskiego odbędzie się w Kołomyi 
w niedzielę dnia 17 czerwca 1960, o godz. 4 po pot. 
w sali Rady powiatowej, z następującym porządkiem 
dziennym : Zasrajenie i odczytanie protokołu z osta tn ie­
go ogólnegt. zgromadzeniu. Sprawozdanie z czynności 
zarządu za rok ubiegły. Sprawozdanie kasowe za rok 
1899. Preliminarz budżetu na r. 1900. Wybór prze­
wodniczącego, jego zastępcy, 6 członków zarządu i 6 za­
stępców na 3 lata. Wybór reprezentanta do Wydziału 
W Krakowie na 3 lata. Wnioski członków.

W razie braku wymaganego kompletu, odbędzie 
. S|'ę drugie zgromadzenie o godz. 5 po południu tego 

samego dnia, przy dowolnej liczbie członków z tym 
Samym porządkiem obrad. .

R z e s z ó w .  6 czerwca. Dzisiaj odbyło się ukon­
stytuowanie się Rudy miejskiej.  Nowo w ybraną poło­
wę Rady powitał ustępujący burmistrz dr. Jabłoński 
przem ow ą, w której wskazał na ważne zadania, jakie 
oczekują Radę w obecnej sesyi.  W szeregu tych za­
dań przedstawi! burmistrz konieczność zaprowadzenia 
wodociągów i urządzenia biura pośrednictwa pracy. 
Następnie oddal przewodnictwo asesorowi dr. Fechtde- 
genowi, który przystąpi! do wyboru członków magi­
stratu z wyjątkiem wiceburmistrza, którym je s t  adw o­
kat dr. Roderyk Ais. Obecnych było 28 radnych z 3G, 
a kandydaci zostali jednomyślnie w ustueui glosowaniu 
wybrani.

Burmistrzem w ybruuy został pouownie dr. S tan i­
sław Jatdoński.

Ogłoszeniu wyboru towarzyszyły rzęsiste oklaski 
tak  z ław radnych, juk i z galeryi. Asesorem płatnym 
Wybrano adw. dr. Wilhelma Hochfeida, dalszymi czion- 

/ .k a m i  magistratu  adw. dr. Fechtdegena, adw. i posła 
do parlamentu dr. Włodzimierza Pilińsitiego, se k re ta ­
rza Rudy powiatowej Tomasza Pelca —  i Izuku. Hol- 
zera, bankiera i radcę cesarskiego.

Wczoraj zakończoną została w Dębicy spraw a 
karna  adwokata dr. Gustawa Holtzera przeciw burmi­
strzowi tutejszemu dr. Stauisiuwowi Jabłońskiemu i 
adw. dr. Rudolfowi Alsowi o obrazę czci zasądzeniem 
Pierwszego oskarżonego na 30 dui aresztu, zamienio- 
aego ua 600 koron grzywny, a drugiego na 5 dni 
aresztu zamienionego na 100 koron. Obaj oskarżeni 
wnieśli rekurs. Stenograficzny protokół rozprawy zo­
stanie wkrótce ogłoszony drukiem przez dr. Stanisława 
Jabłońskiego.

D ubiecko było w dniu 3 li. m. widownią krw a­
wego zajścia, k tóie poruszyło cale miasteczko. W go­

spodzie przydrożnej zabawiało się kilku mieszczan grą  
w7 kręgle, a między nimi Stanisław Kosicki, kowal 
dworski.  Zabawa przeciągnęła się do zmierzchu* i w te­
dy to krzyki na drodze wywołały grających z gospody. 
Tu spostrzegli żandarm a, który przekomarzał się z pod­
chmielonym włościaninem. Kosicki przystąpi! do żan­
darma i także trochę podniecony trunkiem zaczął pro­
sić, aby puści! wolno włościanina. Wtedy żandarm zw ró­
cił się do Kosiekiego i uważając prośbę za wmięsza- 
nie się do służby, chciał Kosiekiego zakuć w kajdanki 
i odprowadzić na  posterunek. Kosicki wzbraniał się po­
dać ręce ;  natenczas żandarm  pclmąt Kosiekiego w pierś 
bagnetem. Broczącego krwią zaniesiono na rękach do 
domu. Przywołani lekarze  sprawdzili ranę drążoną 
w głąb na sześć e t in . ; s tan  rannego budzi poważną 
obawę. Do Dubiecka zjechał kapitan komendy żandar- 
meryi z Przem yśla dla zbadania sprawy.

M ord z.a k radz ież  gałęzi. Chłop z Gajów 
wielkich pod Tarnopolem, Melnyk, złapany przez po- 
bereżnika, Michała Sawicza, w lesie kilkakrotnie ua 
kradzieży, postanowił się na  nitn pomścić; wczoraj 
więc zakradł się do chaty Sawicza, odległej od wsi, 
uzbrojony w pilnik i długi nóż rzeżnicki. Silniejszy 
atoli Sawicz zam iast oczekiwać napadu, nupudt Mel- 
nyka i tak długo okładał go kijem, aż napastnik w y­
zionął ducha pod razami. Pomocnym mu miał być bo­
gaty gospodarz, Ignacy Majka. Sawicza i Majkę uwię­
ziono.

Ostrów n ad  Seretem . W Ostrowie podczas 
kąpieli w Serecie, utonął kucharz lir. Baworowskiego, 
Eustachy Stasiak. Hrabia wyznaczył nagrodę za w y ra ­
towanie nieszczęśliwego lub wyłowienie zwłok. Nie­
stety zdołano już tylko nieżywego wydobyć z nurtów.

P stryków . Na wycieczce w Pstrykowio pań­
stwo B z Tarnopola urządzili sobie ua Serecie prze­
jażdżkę łódką, łódź wywróciła się i cała rodzina by­
ła łiy utonęła, gdyby nie podoficer Nemet, który z n a ­
rażeniem życia wszystkich tonących wyratował.

Zapiski artystyczne i literackie.
R e p e r tu a r  te a tr u  lir . S k a r b k a :
We czwartek 7 b. m. przedstawienie popularne po cenach 

zniżonych: „Halka", opera narodowa w 4 aktach Stanisława .Mo­
niuszki. Występ Maryi Zadora w partyi Halki i Jana Sas-Bojar­
skiego w partyi Jontka.

W piątek 8 bin.: „Lichwiarskie swaty", krotochwila w 4 
aktach Kazimierza Zalewskiego.

W sobotę 9 b m , „Zielona wyspa czyli sto dziewic", ope­
ra komiczna w 3 aktach Lecoąua, po raz pierwszy z panią Kli­
szewską w roli Gabryeli.

„P rzy jac ie l młodzieży** nr. 11 (jubileuszo­
wy) zaw iera nas tępującą  t reść :  Ks. J .  F i ja t e k : Wiek 
pierwszy, wiek zloty... — K. Wojciechowski: Dzieje 
wszechnicy Jagiellońskiej od w. XVI. do chwili obe­
cnej. —  W. Sclireiber: Przyrodnicy na uniwersytecie 
krakowskim. —  F. Krezek: Z życia żaków krakowskich 
w dawnych czasach. —  K ropka : P ogadauka jubileu­
szowa.

K o r e s p o n d e n c y a  R e d a k c y i.  Panu A . Z. w e L w o­
wie, Ocena „Kluczy państwa niebieskiego" wyszła z pod pióra 
p. B. Menkesa

Z m a r l i :
W Sokaiu: Stanisław Klimek, koncepista skarbowy, w 32 

roku życia.

Do n abycia  w Admiuistracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M u s k o f f  „Zaszu­
mi las" , tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka**. Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „P sv c h e“ zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A l i g a r  S o l t a n .  „P anna  Siekierczanka" . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyt**. Cena 1 kor. „Baretkowscy “ . Cena 
5 kor.

G a b r y e l s k i  (K rzysztofory, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  uowe pianina 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego.
(Telegramy „Słowa Polskiego1'').

K raków , 7 czerwca.
Z powodu jubileuszu Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, ruch w mieście bardzo ożywiony. Jubileusz 
rozpoczął się o godz. 8 nabożeństwom w kościele 
N. Maryi Panny, odprawionotn przez księcia biskupa 
krakowskiego ks. Puzynę. Miejsce w presbiteryum 
zajął senat akademicki, profesorowie, ministrowie 
Hartel i Piętak, doicgacye. Odczytano kreue papie­
skie, podnoszące zasługi Uniwersytetu i wyrażające 
mu na przyszłość życzenia. Chór akademicki pod 
kierunkiem Barabasza śpiewał mszę Bartłomieja Pę- 
kiela z 1G6I roku, oraz ludowe pieśni kościelne.

Po nabożeństwie ruszył pochód przez rynek 
w następującym porządku: Młodzież uniwersytecka 
i deputacye młodzieży innych uniwersytetów, przed­
stawiciele: szkól ludowych, seminaryów nauczyciel­
skich, gininazyów i szkół realnych, oraz szkoły 
przemysłowej krakowskiej i lwowskiej, doktorowie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, deputacye instytucyj i 
stowarzyszeń naukowych, czasopism naukowych, wy­
dawnictw i korporacyj ofiarujących dary, prezydent 
m. Krakowa z Radą miejską.

Dalej szli doktorowie honorowi, przybyli na 
uroczystość; między nimi pp. :

Ks. dr. Zschokke z Wiednia, ks. St. Kujot 
z Torunia, ks. E. Comnier z Wrocławia, dr. A. Ran­
da z Pragi, dr. W. Holewiński z Warszawy, dr.

Leon Biliński z Wiednia, dr. T. Inama Sternegg' 
z Wiednie, dr. L. Górski z Warszawy, dr. J .  B ara­
nowski z Warszawy, dr. Brodowski i dr. Uoyer z W ar­
szawy, dr. Z. Laskowski z Genewy, dr. iicliodor 
Święcicki z Poznania, dr. Józef Hlayka i W. Jagic 
z Wiednia, dr. K. Krumbacher z Monachium, dr. 
Juliusz Kuehn z Halli, ks. T. Lubomirski z W ar­
szawy, lir. Ni gra z Wiednia, H. Sienkiewicz z W ar­
szawy, H. Struve z Warszawy, dr. Radoyan Kossu- 
tits z Belgradu, J. J .  Thomson z Cambridge, oprócz 
tych, którzy przybyli z deputaeyami uniwersytetów 
obcych, lub wzięli udział w innych delegacyach 
urzędowych.

Dalej szli, jako reprezentanci innych uniwer­
sytetów :

Z Wiednia: dr. P . Mertens, dr. E. Suess, 
z Insbruku: rektor, dr. F . br. Myrbach Rheinfełd, 
z Sybina: rekt., dr. R. Fabinyi, dr. L. Szadeczky, 
z P ra g i : rekt. un. niem., dr. K. Holzinger v. Wei- 
dicli, rekt. czes., dr. Gebauer, dr. Tumpach, dr. Y. 
Goli, dr. Yar. Czelakowski, z Czerniowiec: rek. dr. 
Ziglauer, dr. Halban, z Zagrzebia: dr. F . Sperec, 
z Budapesztu: rekt. dr. Ponor-Tliewrewk, z (Mordu: 
R. Morfill, z Edynburga: A. Daniel, z Londynu: 
br. de Reny, z Baltimore: D. C. Gilmani i P. Haupt, 
z Kopenhagi: G. Steenstrup i W. Thomson, z Hel- 
singforsu: Y. Y. Mikkola, z Christianii: E. Sclion- 
berg, z Upsali: H. G. Hjarne, z Fryburga: dr. Kal­
lenbach, z Montpellier: Leon Pelissier, z Bukare­
sztu: Y. Bogdan, z Lozanny: E. Rossier, z Lund: 
rekt. Y. Weilbull, z Buffalo: E. Fronczak, z Peters­
burga: dr. L. Petrażycki, z Kijowa: M. Daszkiewicz, 
z Heudelberga: dr. H. Osshoff, z GJasgowa: Y.
Giergusson, z G racu : dr. E. Richter.

Za nimi szła reprezentacya uniwersytetu lwow­
skiego. W skład jej wchodzili p p . : rektor dr. Wła­
dysław Abraham, dr. Henryk Kadyi, ks. dr. Ludwik 
Klos, dr. Stanisław Gląbiński, dr. Jan  Prus, dr. 
Ignacy Zakrzewski, ks. dr. Klemens Sarnicki, dr. 
Piotr Stebolski, dr. Antoni Gluziński, ks. dr. Jan  
Fialek, dr. Ernest Ti 11, Dr. Włodzimierz Łukasie- 
wicz, dr. Ludwik Ćwikliński.

W dalszym ciągu pochodu sz l i : Rektor poli­
techniki lwowskiej, rektor akademii weterynaryi we 
Lwowie i repiezentacya akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, byli profesorowie uinwersytetu Jagiel­
lońskiego. Profesorowie, docenci, asystenci i urzędni-' 
cy uniwersytetu Jagiellońskiego porządkiem wydzia­
łów, poprzedzeni berłami wydziałewemi. Tu niesiono 
berła rektorskie. Za nimi szedł senat uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jego magiiiflcencya rektor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Stanisław lir. Tarnowski, oraz 
książę biskup krakowski ku. Puzyna z człon­
kami kapituły kat. krakowskiej. Dostojnicy władz 
rządowych i autonomicznych; posłowie. Zamykała 
pochód młodzież uniwersytecka.

Pochód szedł wśród szpaleru masztów, powią­
zanych festonami. Sklepy, biura, warsztaty zamknię­
to, a cała ludność uczestnicy w jubileuszu. Pochód 
akademicki zatrzymał się przy ulicy Szewskiej. Naj 
estradę weszły deputacye naukowe, doktorowie ho­
norowi, Rada miasta, senat akademicki, biskup i ka-1 
pituła. Przed estradą przedefilował osobny olbrzymi 
pochód obywatelski z banderyą konną, złożony a ce­
chów, instytucyj i korporacyj całego miasta. Imieniem 
komitetu obywatelskiego wręczył p. dyrektor Rotter 
adres od mieszkańców Krakowa dla uniwersytetu 
w rę te  rektora Tarnowskiego.

Poczem pochód obywatelski ruszył na Wawel, 
gdzie złożono na grobach Kazimierza W., Jagiełły i 
Jadwigi srebrny wieniec imieniem rękodzielników i 
obywateli. Tu przemawiał Adam Staszczyk.

Pochód zaś akademicki ruszył do kościoła św.
Anny.

Właściwa uroczystość odbyła się w kościele 
św. Anny, przemienionym na wzór czasów scholasty- 
cznycli, na salę posiedzeń. W tym celu pozasłaniano 
ołtarze boczne gobelinami, przedstawiającymi histo- 
ryę biblijną Jakóba, a cały wogólo niemal kościół 
ukryto pod wspaniałymi gobelinnnl wziętymi albo 
z Wawelu, a sprowadzonymi onego czasu w wieku 
XVII. z Brukseli przez biskupa krakowskiego, albo 
z kościoła św. Andrzeja, SS. Klarysek, albo z kla­
sztoru Karmelitanek bosych na Wesołej. Na lewo 
tylko pozostawiono niezakrytym pomnik Kopernika, 
jako ściśle związany z obchodem, a na lewo cho­
rągiew kanonizacyjną, św. Ja,na Kantego. Dekoracyi 
wspanialej dokonał prof. dr. Maryan Sokołowski przy 
pomocy p. Szweykowskiego. Słupy, łączące presbite- 
ryiim z nawą, pokryto kosztownemi „yełours de Ge- 
nes“, ściany powlekły werdury, czyli półolbrzymie 
gobeliny, nawet słupy, łączące nawę główną z bo- 
cznemi, pokryły zasłony z klasztoru Karmelitanek 
bosych. Dekoracyi dopełnił ^wspaniały dywan perski, 
położony w samym środku skrzyżowania się naw 
i purpurowy chodnik, biegnący wzdłuż całego ko­
ścioła.

W presbiteryum postawiono olbrzymi balda­
chim, wzięty z Wawelu, a ozdobiony po brzegach 
suto srebrem Imitowanymi herbami, naprzemian J a ­
giełły i andegaweńskim, czyli królowej Jadwigi i pol­
skim orłem Kazimierza Wielkiego. Pod baldachimem 
ugrupowano zieleń i kwiaty, wśród których ustawio­
no biust Kazimierza Wielkiego, a po prawej i lewej 
biusty Jadwigi i Jagiełły, tak, że cała ta  dekoracya 
zasłoniła ołtarz główny. Ogólnej dekoracyi dopełniły; 
herby, emblemata i t. p. Frontem do wejścia, a ty ­
łem do ołtarza, ustawiono u samego skraju presbi- 
teryum estradę, przy której w środku zasiadł rektor
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uniwersytetu krakowskiego, lir. St. Tarnowski, w pur­
purowej todze z gronostajami, a otaczali go dzieka­
ni wszystkich wydziałów, również w togach. Po za 
estradą pmsbiteryuin wypełniły krzesła, a, w nich 
i w- bocznych stallach zasiedli senat i profesorowie 
wszechnicy jagiellońskiej, jak również senat i piofe- 
sorowie uniwersytetu lwowskiego.

W nawie głównej, frontem do ołtarza, ustawio­
no dziesięć foteli, na których zasiedli najwyżsi dy­
gnitarze z ks. biskupem krakowskim pośrodku, 
w dalszych rzędach pomieścili się delegaci obcych 
uniwersytetów i doktorowie honorowi wszechnicy J a ­
giellońskiej.

W  nawach bocznych, tuż obok presbilerynm. 
ustawiono dwie trybuny dla dygnitarzy rządowych 
i autonomicznych, a po prawej stronie także trybunę 
dziennikarską. Prócz tego dziennikarze otrzymali 10* 
miejsc przy dwu stolikach, przykrytych bogatemi 
makatami, a ustawionych po obu stronach u samego 
rozgraniczenia presbiferyum i nawy głównej.

W  głębi nawy głównej, bliżej wyjścia, zajęły 
miejsce: Rada miejska z prezydentem p. Friedlei- 
nem na czele, Towarzystwa naukowe, dyrektorowie 
i profesorowie gimnazyaini i 250 doktorów uniwer­
sytetu krakowskiego. W nawach bocznych pomieścili 
się studenci wszechnicy. Nu kazalnicy zajął stano­
wisko fotograf.

Po obu stronach wielkiego baldachimu ustawio­
no dwa miejsca. Pod jednym z nich zajął miejsce 
mistrz ceremonii i sekr. uniwersytetu, prof. dr. Cy- 
frowicz, który wywoływał nazwiska mówców; pod 
drugim ustawiono mównicę.

Po przybyciu pochodu do kościoła, chór aka­
demicki odśpiewał Jiynm sw. Wojciecha „Boga ro­
dzice"; przyczem w presbiteryum zajęli miejsce: se­
na t akademicki i profesorowie uniwersytetu; w na­
wie środkowej dygnitarze, między nimi pp. Filip Za­
leski, b. minister, hr. St. Badeni, marszałek kraj., 
gen. Albori, kom. korp. w Krakowie, dr. Kartel, 
min. oświaty, A. Jędrzejcwiez, b. minister, dr. A. 
Małecki, b. prof. uuiw. łwowsk., J . Madeyski, kone. 
min., A. Chamiec, D. Sawczalc i J .  Wereszczyński, 
członkowie W;, działu krajowego, Horoszkiowiez, uyr. 
kolei, dr. St. Madejski, b. min. (który wziął udział 
w pochodzie pomiędzy b. profesorami wszechn.) dr. 
A. Summei-Brason, prez. w. sądu kraj. w Krakowie, 
Maryau Biliński dyr. poczt, dr. Czyszczan prez. 
sądu kraj. w Krakowie, dr. Korotkiewiez dyr. poii- 
cyi, J . Saare rad. budownictwa, ks. biskup Pelczar, 
M. Poleski, hr. Michał Dziednszyeki, dr. W. Kory- 
towski wicepr. dyr. skarbu, WachteL starosta górn., 
Mieczysław Zaleski radca szkolny, dr. F. Paszkow­
ski prez. Rady pow. w Krakowie, dr. Seferowiez 
dyr. poczt i telegrafów, Cyprjan Godebski rzeźbiarz, 
J .  Romer dyr. To w. ubezpieczeń, Z. Morawski radca 
ruin., msgr. Cusani, dr. Korn jirok. skarbu, ks. San- 
guszko, ks. J .  Czartoryski, dr. Wędkiewicz prok. 
państwa, dr. Franke radca szkolny, dr Mniszek- 
Tchorznicki prez. wyż. sądu we Lwowie i naturalnie 
w pierwszym rzędzie namiestnik Gaiieyi hr. Leon 
Piniński.

W  głębi nawy zasiedli delegaci, doktorowie 
honorowi, zaproszeni goście, deputaeye, młodzież 
akademicka.

Uroczystość otworzy! rektor Stanisław hr. 
T a r n o w s k i  następującą mową:

Naprzód słowo powitania i podziękowania do 
do Was, słówko krótkie, żeby naszych gości niezro­
zumiałą mową nie nużyć. Długich słów nie trzeba. 
Wiemy wszyscy, jakie dzieje, jakie postacie stają 
w pamięci, jakie uczucia biją nam w sercach. My 
wiemy, że sprowadziła was tu miłość i cześć tych 
wszystkich, co tę  naszą szkołę zakładali i tych zna­
komitych, nieraz wielkich, co z niej w ciągu pięciu 
wieków wyszli. Wy nawzajem wiecie to o nas, że 
następcy spadkobiercy, wyobrazieiele dziś widomi 
tych wieków zasługi i chwały, wielkością poprzedni­
kom nierówni całą silą sumienia i woli staramy się 
dorównać im wiernością naszej służby i jej pojęciem; 
całą siłą runy słów naszyci) staramy się wznosić i trzy­
mać naukę najwyżej, jak  nas na to stać. Obecność 
wasza, miłość, cześć, wdzięczność, z jaką przychodzi­
cie święcić z nami pięćsetną rocznicę uzupełnienia 
i utrwalenia tego Jagiellońskiego uniwersytetu przej­
muje nas nawzajem radością, wdzięcznością dla was, 
a uadewszystko świadomością tego obowiązku, jakie 
na nas wkłada nasza przeszłość, jakie wkłada wasza 
ufność i miłość.

Przeżyliśmy pięć wieków z chwałą, czasem nie 
bez upadków niekiedy, ale nigdy, nawet w chwilach 
upadku nie byliśmy bezczynni i bezużyteczni i nigdy, 
nigdy na chwilę nie sprzeniewierzyliśmy się ani Bo­
gu i jego kościołowi, ani Ojczyźnie, ani swojej wła­
snej czci. Czyści stoimy® wobec przeszłości, czyści 
w teraźniejszości, podajemy przyszłości cześć i oświatę 
pokoleń.

Z dumą i z wielką żałością patrzymy na nasze 
świetne pamiątki. IM niemowlęctwie, jakiem oyly dla 
nas la ta  pierwotnej kazimierzowskiej szkoły, stawia­
liśmy pierwsze nasze kroki pod skrzydłami anioła, 
tego anioła, co poświęceniem swojem Bogu miliony 
wiernych, milionom dusz zbawienie, królestwu .swemu 
na wieki potęgi i szczęście okupił, a kiedy sam do 
nieba uleciał, myślą swoją, ivolą swoją nas do ży­
cia powołał i w siły życia opatrzył. Po tym wsiępie, 
po tem biogoslawieiisiYyie ofiary, co za wiek wspa­
niały, co za rozkoszne pasmo dziejów i tryumfów. 
W  dziesięć Jat po powtórnem otwarciu tej szkoły, 
.zwycięstwo niczrówpaiic, niezapomniane: a po niem

w głowie się mąh ed widoku tylu cli wal i wielkości. 
Jeden kroi ginie jak bohater w obronie krzyża od 
księżyca ; diiigi synami swymi sąsiednie trony osa­
dza. ;go gwałtu, żadnego przymusu, żadnego
krwi rozlewu. Wielkość i chwata bez rmwsz .ula je­
dnego i.'o.-,kiego prawa, jednej ludzkiej A.s im sumie­
niu, na czystych kartach tych dziejów. A wszystko 
rosme, kwitnie, buja, w tej szkole, w mieście, w kró­
lestwie. Długosz spisuje dzieje, Kopernik uczy się 
na naszych ławkach. Stwosz rzeźbi swój ołtarz, 
szkoła roi się od szkolarów; miasto od bogatych, 
przemyślnych, szczęśliwych; kraj od walecznych i 
dzielnych; po klasztorach modli się pięcie uwg.ssla- 
wionych, a tn, u nas, w tej szkole, Jo,, .ty go­
tuje się doczesnem życiem do wiekuistej gioryi wy­
branych i świętych.

O święć się wieku, święć się wieku złoty,
Tym smutnym, którzy stracili tak  wielo,
A których jeszcze uczucie tęskoty
Felua, w pozgoune ubiera wesele.
0  czemuż nie zostało tak zawsze, czemu nie 

zostało długo I Później już tylko chwilowe i przy­
ćmione blaski, wspomnienia nie tak rozkoszne. Z roz­
kosznych ostatnim je s t  ten król, nasz wychowauiec, 
w pacholęcym wieku, jak  przed swoją wielką wy­
prawą, przed swoim europejskim czynem, obchodził 
pobożnie kościoły tego miasta i ciało tego Patrona 
nawiedzial, prosząc go o przyczynę i pomoc do bo­
ju, jak  dawniej uczeń prosił go o pomoc do nauki.

Stoimy tu, w tym kościele, wobec dwóch świad­
ków naszej dawnej wielkości, tych dwóch najwyż­
szych, jakich ta  szkoła wydala. Tam, na ołtarzu: 
święty; tu w posągu wyobrażony: genialny. Oba są 
upomnieniem, wezwaniem; oba wskazują drogę: oba 
k ies  dążenia. Jeden mówi: nic bez Boga, wszystko 
przez Boga i w Nim. bo w Nim tylko prawda zu­
pełna i cała, w Nim cel ostateczny, w Nim zbawie­
nie ludzi a zdrowie narodów'. Drugi mówi: rwij się 
w górę, rwij się nauką, rwij pracą jak  można naj­
wyżej ; zdobywaj, odkrywaj, wydzieraj naturze jej 
tajemnice i siły, historyi skrytości myśli i czynów; 
cłioć geniuszu nie masz, rwij się wolą i pracą, żeby 
ta nauka, ta oświata, której część na tobie spoczy­
wa, za którą w części odpowiadasz przed Bogiem 
i przed narodem, żeby nie była od żadnej na świę­
cie niższą, ciemniejszą, uboższą w światło i prawdę 
i w skutek.

Tym dwom szczytom: świątobliwości i geniu­
szu, my zrównać nie mamy zaiozumiatego roszcze­
nia. Ale wiemy, czujemy, pamiętamy i nie zapomni­
my, co one nam mówią, do czego nas obowiązują.

W  tych dniach właśnie wznosi kościół modlitwę 
do ducha Ośwdeciciela i Pocieszyciela, a  to, co 
w niej, jako sprawę Bożego ducha wymienia, to jest 
obrazem zadań i prac ducha ludzkiego w jakimkol­
wiek zawodzie, w naukowym, jak w innym. Rozmia­
ry i siły są inne, ale zadanie i cel są te same. 
Duch ludzki także na to jest, na co pracuje i dzia­
ła, na to uczy się i naucza, żeby zwilżył to, co su­
che; a ogrzał co zimne; naprostował co skrzywio­
ne; obmył co splamione; uzdrowił co zranione.

1 nauka jes t  na to, na to jes t  rozum, jego 
wrodzony popęd dążenia do prawdy, jego zdolność 
dochodzenia do prawd. My to wiemy, rozumiemy i 
czujemy. Do prostowania, do gojenia i uzdrawiania 
jes t  tak wiele u nas i w całym świecie, że nie nas, 
ale pokoleń potrzeba, żeby nareszcie nastał po znoju 
spoczynek, po spiekocie ochłoda, po pracy pociecha. 
Ale tak swój obowiązek, swoją służbę pojmują', tak, 
wr tym kierunku i celu dążyć, działać, uczyć się i 
nauczać chcemy, postanawiamy i przyrzekamy. A jak 
przez pięć wieków nie złamaliśmy nigdy wiary, nie 
uchybili czci, nie sprzeniewierzyli się ani B.igu, ani 
Ojczyźnie, atii nauce, tak z Bożą łaską i pomocą, 
pod opieką tego anioła, który nas założył, a oby 
był nam stróżem, z tymi dwoma wzorami : świętego 
w niebie, a wielkiego na ziemi, przed oczyma, i 
w pamięci, ufamy, chcemy i ślubujemy wytrwać do 
końca naszego bytu w tej wierze i w tej miłości, 
Bogn na chwałę, narodowi na pożytek: „Tak nam 
Boże dopomóż 1“ v ,

(Po łacinie): Upragnionych, łaskawie życzli­
wych, gości naszych z różnych stron, wdzięcznym 
sercem witamy. Zaszczyt ich obecności spada nu 
nas, dzisiejszych tego uniwersytetu sług i przedsta­
wicieli, powód icli przybycia, cześć, jaką uniwersy­
tetowi wyrządzić chcieli, odnosimy do tych, któiym 
ona należy, naszych poprzedników. Mamy ich szereg 
długi, a w nim niejedno imię w nauce zasłużone i 
głośne, im z prawa wypada wdzięczność i uszano­
wanie, których oznaki my, dziś w tym szeregu sto­
jący, ze wzruszeniem odbierzmy.

Słuszna jest, człowiekowi wrodzona, a przez sa­
mego Boga zalecona, cześć dla wieku. Nasz uniwer­
sytet jest stary, a z czystera sumieniem może so­
bie zaświadczyć, że pięć -wieków swego żywota 
pizebyi nigdy nieskażony. Słuszna jest, a. ludzkiemu 
rodowa konieczna i zbawienna, cześć dla nauki i tej 
szkoła tu służyła nio zawsze jednako świetnie, alo 
zawsze uczciwie i wiernie. To mu pamiętacie, wy, 
którzyście raczyli trudu nio szczędzić, podróż daleką 
podjąć, żeby z nami razem pięćsetną jego rocznicę 
obchodzić. Ze wszystkimi łączą nas w-ęzly różnej 
natury, do których dzisiaj przybywa nowy: węzeł
wielkiej za waszą życzliwość wdzięczności. Jedni 
z was wychowali nas w swojej starszej, niż nasza, 
oświacie i nauce, a pamięć tego dobrodziejstwa ni­
gdy u nas nie wygaśnie. Z innymi łączy nas bli­

skość krwi i mow'y, wielo wspólnie przebytych ko­
lei. Ze wszystkimi cześć i miłość nauki, świadomość, 
że jej służba jes t  dla uniwersytetów formą i sposo­
bem służenia Bogu . własnemu narodowi i ludzkości. 
W tej więc wspólnej miłości, wspólnej świadomości 
nnss/.cgo powołania i obowiązku witamy was i dzię­
kujemy wam.

Był czas, że nasz uniwersytet, najdalej ku 
wschodowi Europy wysunięty, ogniskiem był, w któ- 
reni się schodziły promienie światła z południa i za­
chodu i stąd się dalej ku wschodowi rozstrzelały. 
Był czas, że stanowiliśmy jedyny kanał, przez który 
dostawały się promienie światła od szczęśliwszych 
i dawniej oświeconych, do młodszfeh, w nauce je ­
szcze niećwłożonych. Tu, w tam miejscu, stykało się 
w naszym europejskim świecie światło i mrok, a na- 
szem zadaniem było światło szerzyć, zmrok zmusić, 
iżby przed niem ustępował. Pełniliśmy tę służbę nie 
bez skutku, skoro ta oświata tuk krajom naszym, tak 
narodowi naszemu weszła w naturę, krąży z krwią w na­
szych żyłach, stała się oddechem naszych płuc, stała 
się znamieniem naszych umysłów, podstuurą naszego 
charakteru, kształcicieiką i mistrzynią naszych su­
mień. Z rzymskiego kościoła, z cywilizaoyi europej­
skiej wyrośli, z nich ciągnęliśmy nasza soki żywo­
tne i z nich je zawsze ciągniemy.

Jedynymi dawno przestaliśmy być: postęp czasu 
stworzył ognisko światła więcej i wiele. Ale nie 
zmieniła się ani istota, ani świadomość naszego po­
wołania i obowiązku. Dziś, jak  przed pięcioma wie­
kami czujemy, że powinniśmy w łączności z całą 
oświatą i nauką cywilizowanego świata ulrzymywać 
ją  i szerzyć u siebie, a  w miarę sił naszych podno­
sić i pogłębiać, żeby oddać coś w zaniiau tym, od 
których wzięliśmy wiele, żeby do wspólnego skarbu 
wiedzy i prawdy nasz dorobek wkładać.

Z tukiem pragnieniem i postanowieniem, z uczu­
ciem gorącej wdzięczności dla wszystkich, którzy nas 
przybyciem swojem zaszczycić raczyli, składam hołd 
wdzięczności temu przedewszystkiein, któremu on 
się najbardziej, w największej mierze należy. Mo­
narcha, który wielkiem sercem obejmuje potrzeby, 
szanuje prawa, rozumie uczucia różnych ludów, berłu 
swojemu podległych, któremu w ciężkich trudach 
długiego panowania ulgą i pociechą są dobrodziej­
stwa, jakie świadczy, jak jes t  całego tego kraju, tak 
jest i tego naszego uniwersytetu szczególnym dobro­
dziejem i patronem. On mu przyrodzony język przy­
wrócił, on go opatrzył <,v zakłady do nauki potrzebne, 
a w mnogie katedry zbogaeił; on zastał go w smu­
tnym stanie zaniedbania a dźwignął go tak. że po 
pierwszych założycielach nikt tej szkole więcej, nikt 
może tyle dobrego nie zrobił, to nie pochlebstwo — 
to rzetelna, szczera prawda, Szczerem też i rzetel- 
nem jest  uczucie wierności, wdzięczności, przywią­
zania i czci, z jakiem ten uniwersytet, z  całym kra­
jem pospołu prosi Boga, żeby go diuno jeszcze 
w pokoju, pomyślności chował, a biogosła.v:eństwem 
swojem wspierał — z jakiem wołamy: Najmu^ściwszy 
Cesarz 5 Król Franciszek J ó z e f —  V h:at!

Dalej przemawiał dr. Wilhelm K a r t e l ,  mini­
ster wyznań i ośw iaty :

M.ignificencyo 1 Pizeświclny Senacie 1
Po życzliwych słowach Jego Magnih encyi niech 

mi wolno będzie przemówić w tym samym prastarym 
języku łacińskim, ongi wspólnym wszystkim wszech­
nicom, w owym jeżyku, któiy nietylko odpowiada 
dzisiejszej uroezystoś-i, uczczeniu pannę -i miuion.udi 
wieków poświęconej, lecz nadto na zewnątrz jedynie 
zdolen dać wyraz jedności i wspólności tych uczuć, 
jakie przejma'ą wszystkich delegatów, jirzez prze ró ­
żne narody tuiaj ery słony cii. Bośmy do was przybyli 
z uaszemi życzeniami, iako świadkowie nader rzad­
kiego, nader radosnego festynu.

Jeżeli wiekowe rocznice przyjścia na świat je­
dnostek, mężów słynnych słowem lub czynem z czcią 
i w podniosłym nastroju obchodzić zwykliśmy, o ilez 
bardziej naszym obowiązkiem zachować nader piękny 
ten zwyczaj, gdy Wszechnica wasza zaszczepiona 
przez króla Kazinrerza. o którego wielkości i mą­
drości po dziś dzień zabytki czcigodnego grodu tego 
wszędy świadczą, gdy taż Wszechnica przez J a ­
giełłę wznowiona i wzmożona po pię nu wiekach po­
myślnie i szczęśliwie przebytych, ma święcić pamięć 
swego narodzenia.

A rzekłszy, że to naszym obowiązkiem, tego 
poczucia czci bynajmniej me miałem zamiaru ogra­
niczyć ani do siebie, lub bliższych mi urzędom ko­
legów, ani nawet do samych tylko ziomków wa­
szych, lecz pozwoliłem sobie objąć wszystkich obe­
cnych tu wysłańców uniwersyteckich.

Któż l.io<\ ie-.n zaprzeczy, iż wszechnice całego 
świata są tak silnie i tak ściśle ze sobą zespolono, 
że losy jednej, inrym nie są obojętnymi. Główna i 
prawdziwa przyczyna, togo związku nierozerwalnego 
tkwi we wspólności i harmonii nauk, rozkrzowiiiją- 
cych się i kwitnących w łonie uniwersytetów, któro 
gdziekolwiek na kuli ziemskiej istnieją, przyświecają 
pochodnią wiedzy nietylko własnemu narodowi, ale 
całej ludzkości.

Takiemu to wzniosłemu duchowi i celowi i uni­
wersytety najstarsze państwa naszego: praski i wie­
deński, oraz jagielloński byt swój zawdzięczają. Za 
szlachetnym wzorem Karola IV. i księcia Rudolfa, 
Kazimierz Wielki, jak tego dowodzi przywilej erek­
cyjny, ustanowił studium generale. „jako bogate źró­
dło nauk, z którego peini mogliby czerpać w s z y ­
sc y ,  pragnący powszechnego światła", a co król ten 
chlubnie zamierzył, tego Jagiełło wraz ze swą mai-
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żonką Jadwigą chlubnie) dokonali, pragnąc, by „ta 
perlą wiedzy przemożnej nęciła ku sobie mieszkań­
ców, jak najodleglejszych krain z różnych stron 
świata i wydawała mężów dojrzałością rady znamie­
nitych, cnót ozdobą jaśniejących, oraz różnej wiedzy 
pełnych'*.

Myśl tę  założycieli wiernie spełniając, uniwer­
sytet wasz, na Kresach Wschodu stojący, niósł wie­
dzę mieszkańcom rozległego w onczas państwa pol­
skiego, oraz narodom ościennym, wtajemniczał je 
w skarby7 sztuki i nauki, a bujnie kwitnącej cywili- 
zacyi zachodniej nowe otwierał krainy. A im szerzej 
roztaczał swe konary, tern silniejsze we własną, zie­
mię rodzinną zapuszczał korzenie.

I  tak powstał przybytek wiedzy dla tych, co 
mieli zająć szczytne stanowisko w waszej Rzeczy­
pospolitej, w kościele, w społeczeństwie. I  stało s ię , 
źe z uniwersytetu tesro, ku jego chwale, wyszli mę­
żowie przesławni, jak on Mikołaj Kopernik, co to 
słońcu stać nakazał, a ziemi i gwiazdom drogi wy­
tknął, —  że uniwersytet ten garnął do siebie łakną­
cych nauki uczniów i mistrzów z najdalszych stron 
ziemskich, jak poetę Konrada Coltesa, który prze­
bywszy w Krakowie dwa lata, znalazł już tak liczny 
poczet mężów rodzimej wiedzy, iż mógł założyć So- 
cietatem mstulanam.

Po tej dobie rozkwitu smutne niestety nastały 
czasy, a Alma Mater Jagiełłonica pod obuchem wiel­
kich i ciężkich ciosów zadrżała w swych posadach: 
'odrywana od związku z siostrzanymi zakładami, co- 
,raz więcej traciła blask swój pierwotny i ledwie 
'zdołała ujść żałosnemu całej Rzeczypospolitej lo- 
isowi.
• Nie przestali atoli najlepsi synowie narodu 
.chronić jej i pielęgnować jako ozdoby i rozkoszy 
Ojczyzny straconej, a w niej wspólną nadzieję, 

;zbawienie upatrując, nie upadali na duchu i żadnych 
wysiłków nie s/czędzili, by Wszechnica nie zaginę- 

;ła, lecz przeciwnie wypłynęła z pośród nieszczęść 
i większa i jaśuiojąra.

Zwłaszcza jak to sami wdzięczni, wyrazibśeie 
w niedawno wystosowanym adresie do Najjaśniejsze­
go Pana, naszego ukochanego cesarza, dzięki jeno 
to łasce i dobroci uniwersytet Jagielloński lat temu 
przeszło 30 narodowi przywrócony, mógł się wznieść 
do swej dawnej, a nawet większej jeszcze świetno­
ści, obecnie zaś ożywiony nowożytuemi naukami 
i zasadami , wyposażony wspaniałymi budynkami, 
świeżymi zakładami i katedrami, może całkowicie 
spełnić swe posłannictwo w służbie wiedzy i za­
dość uczynić największym wymogom teraźniej­
szości.

Nie malej wagi w te j  mierze był fakt równo­
czesnego prawie z reformą Uniwersytetu założenia 
również  dzięki woli Najjaśniejszego Pana Akademii 
Umiejętności, i powicizenia jej protektoratu ukocha­
nemu bratu a sercu Polaków drogiemu Areyks ęciu 
Karolowi Ludwikowi, tak, iż odtąd Wszechnica i Asa 
demia nawzajem się wspierając i nawzajem się po­
siłkując, wespół przyczyniają się do szerzenia oświaty 
powszechnej a Szlachetnie współzawodnicząc, zabez­
pieczają czysty rozwój światła i życia umysłowego 
we wszystkich gałęziach naukowych.

Waszą tedy rzeczą i tych, co naukę dają i tych 
co naukę biorą, w usilnej pracy ku chwale Boga i 
dobru publicznemu, bronić nadal tego. coście szczęśli­
wie odzyskali, aby ten niewyczerpany zdrój mądrości 
i nadal użyźniał nie lyłko własne, najbliższe krańce 
ojczyste, ule w szerokich strugach me przestawał 
spływać na naukowy wszeclmbraz ziemski.

Zanosząc błagalne imMly do Pana Zastępów, 
by nastający nowy wiek był nam zwiastunem naj­
pomyślniejszego rozwoju, wołam wraz z Wami, wraz 
z eałem zebraniem: Vivat, ftoreat, erescat Alma,
Mater Jagidionieu!

Nastąpiło składanie rozlicznych darów; między 
nimi uniwersytet w Dorpacie ofiarował łańcuch zloty 
rektorski; Tow. przyjaciół uank w Poznaniu cenny 
pici ścień rektorski ; uniwersytet lwowski księgę pa­
miątkową, z innych prowim-yj polskich nadesłano 
berło rektorskie i z Warszawy kwotę na stypondya, 
oprócz tego złożono stos adresów i innych darów.

W imienni doktorów uniwersytetu Jagielloń­
skiego przemówił Andizej lir. Potocki tomi słowy:

łiidciiiom wszystkich tych, którzy na uniwer­
sytecie krakowskim zaszczytny stopień doktorski 
otrzymali, składam hołd naszej drogiej Almae mater. 
Nas z nią łączy węzłem dozgonnym ślubowanie do­
ktorskie, a w trudnych nieraz warunkach życia, 
inyśl szukając wypoczynku, tak często i tak chętnie 
wraca do miejsc, gdzi śmy czerpią; wraz z wiedzą 
zapal i energię do późniejszej pracy, spędzili naj­
piękniejsze lata pierwszej młodości. Dia nas, po­
zbawionych samoistnego bytu politycznego. Uniwer­
sytet Jagielloński był i jes t  czemś więcej jak tylko 
skaibnicą wiedzy.

Tn te stare mtiry same gwarzą o przeszłości ; 
tu u stóp Wawelu, gdzie spoczywają prochy na­
szych królów, polskie serce żywiej zabić musi, 
a trądycya przeszłości wzmacnia tak silnio poczucie 
narodowe, że go już żadne prześladowanie wyko­
rzenić nie zdoła.

Wawrzyniec Modycousz, gdy odnowił w roku 
1472 uniwersytet w Pizie, która wówczas była pod 
panowaniem Florencyi, składając życzenia, wyraził 
się, że ów uniwersytet ma. być dla Pizańezyków 
nietylso przybytkiem nauki, ale także et sołatium  
veteri$ amissae Itbertatis. Nie przypuszczał nasz J a ­
giełło, ze jego dziełu i ta  rola przypadnie w udziale;

przewidzieć nie mógł nieszczęść, które na nas spa- ' 
dly i błędów, któreśmy popełnili.

Ale po latach tak wielu dzieło Jadwigi i J a ­
giełły — uziolo Orła i Pogoni jest dla nas uictylko 
chlubą, która roznosi w inne kraje sławę imienia 
polskiego, ale i najdroższe w sercu, uajbliższem po­
cieszeniem.

Oby ta  wszechnica, oby wasza Almae mater 
niotylko pocieszeniem została, ale oby rozszerzając 
światło wiedzy, podniecając bezustannie świętego 
Znicza narodowego uczucia, wskazywała nam pra­
wdziwą drogę, na której idąc, moglibyśmy zasłużyć 
na prawo uo lepszej przyszłości.

Następnie po krótkich przemówieniach wstęp­
nych dziekani ogłosili nazwiska doktorów honoro­
wych, poczein przemawiał jeszcze krótko reprezentant 
młodzieży, a rektor Tarnowski podziękował za dary 
w następujący sposób:

(Po łacinie): Te słowa, te pisma, te życzenia 
od najsławniejszych i w dziejach oświaty najznsłu- 
żeńszych uniwersytetów, mężów w nauce znakomi­
tych, przechowane będą na zawsze w waszym uni­
wersytecie. juko chlubne dla niego świadectwo, na 
wieczną pamięć tego dnia uroczystego, waszej dla 
nas łaskawości i naszej dla was wielkiej wdzię­
czności.

(Po polsku): Te pisma, te daiy, te pamiątki, 
dowody miłości narodu dla togo Jagiellońskiego uni­
wersytetu, stają się od dziś dnia jego honorowymi 
znakami. Złożą się i przechowają obok najdroż­
szych: z dyplomem Kazimierza, z berłem Zbigniewa 
i królowej Anny, jako pomniki innych czasów, ule 
tych samych uczuć i dążeń. Dzięki wszystkim i za­
pewnienie, że nie zerwą się ogniwa tego łańcucha, 
ten pierścień nie straci swego symbolicznego zna­
czenia.

Po wiekach wielu uczeni będą korzystali z do­
brodziejstwa, a błogosławili wielkie seice i hojną 
rękę Warszawy7. Berło spocznie w dobrem sąsiedztwie 
naszych starych bereł. Uniwersytetu lwowskiego 
wspaniała księga będzie nam i drogą pamiątką i 
bodźcem do szlachetnego współzawodnictwa w nauce. 
Księga cechów krakowskich bęlzie świadczyła, żeśmy 
tu obok siebie pięć wieków przeżyli równo starzy, 
równo wierni.

Wszystko, wszystko będzie przypominało ten 
dzień i naszą w nim obecność; przypominać, żeśmy 
te pięć wieki uczciwie przeżyli, upominać, że dalej 
tak samo żyć mamy. Oby za drugie pięć wieków te 
dzisiejsze pamiątki oglądane były7 z tą  czcią, z jaką  
my patrzymy na dawne, a z myślą rzetelną.

Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem przez 
chór akademicki pieśni: Gaudę mater Poloniae.

Po uroczystości odby ło się śniadanie dla dyg­
nitarzy u księcia biskupa krakowskiego.

** *
Stanisław ów , 7 czerwca. We wszystkich 

szkołach odbywaią się dzisiaj z powodu jubileuszu 
Akademii Jagiellońskiej nabożeństwa i wykłady.

Biskup Szeptycki wyjechał do Krakowa.
W iedeń, 7 czerwca. Prawie wszystkie dzien­

niki w artykułach wspominają o jubileuszu Jag ie l­
lońskim. Wszystkie artykuły są pisane pochlebnie 
z wyjątkiem .V. Fr. Presse, która i przy tej spo­
sobiłoś-i nie może ukryć swej nienawiści do P o ­
laków.

Podaje ona, że znaczenie tego uniwersytetu 
rozpoczyna się dopiero z rokiem 1400, w którym 
król Jagiełło, którego Neue F r. Presse nazywa n a  
p ó ł  b a r b a r z y ń s k i m  L i t w i n e m ,  uniwersytet 
ten odnowił, celem przypieczętowania przejścia na 
chrześcijaństwo uroczystym aktem, a zarazem speł­
niając spuściznę żony Jadwigi, wnuczki Kazimierza 
Wielkiego, który by! założycielem tego uniwersytetu.

Wreszcie wywodzi Presse, iż uniwersytet ten 
ma zawdzięczać rozwój swój Austryi i sądzi, iż Po­
lacy okażą się za to wdzięcznymi.

„ K l e w u

R a d a  państw a.
W iedeń, 6 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie 

izby posłów rozpoczęło się po godzinie dwunastej. 
Obstrukcya trwa dalej w formie odczytywania wnio­
sków i mterpelaeyj.

W i e d e ń ,  7 czerwca. Posiedzenie trwało do 
godz. 12Vz, a przebieg jego był bardzo burzliwy.

Dr. Korbcr starał się kilkakrotnie spowodować 
Czechów do zaprzestania obstrukcyi, ale napróżno. 
Czesi występowali bardzo ostro przeciwko niemu.

' Prawicę ofieyalnie można uważać dziś za roz­
bitą; są już z niej tylko pojedyncze części, nie ma 
zaś większości.

Sly-liać, że także usiłowania utworzenia wię­
kszości dla porządku dziennego, Spełzły na niczem.

Klub poludniowo-slowiański oświadcza, że chce 
jeszcze przedsięwziąć próbę pośredniczenia.

Ze stionmctwa prawicy, z wyjątkiem Czechów, 
jeden tylko znany pod tym względem baron Dipauli 
sprzeciwia się tej akcyi. Natomiast większość klubu 
katolicko-ludowego z drem Ebenliocliem i Katlirei- 
uerem na czele zgadza się z Jaworskim i bierze 
czynny udział w tej akcyi.

Z K oła polskiego.
W iedeń, 7 czerwca. Koło polskie zbierze się 

w niedzielę albo w sobotę na posiedzenie, na którein 
Jaworski prawdopodobnie odczyta sprawozdanie przed­
sięwziętej akcyi celem utworzenia Tagesordnungs 
MajoriUit.

S y tuacya.
W iedeń, 7 czerwca. Wszystkie dzienniki roz­

pisują się na temat, wczorajszej mowy Kórbera i za­
znaczają, że apel ten był niejako ultimatum dla par­
lamentu. F ; emdenblatt podnosi głównie dążenia ga­
binetu wytu.szczoue w tej mowie i sądzi, iż rząd 
z pewnością uczyni wszystko, ażeby nie zejść z dro­
gi parlamentarnej. Nadzieja nawet w ostatniej chwili 
nie jes t  jeszcze stracona.

Aeue fr. Presse uważa tę mowę jako ogłosze­
nie bankructwa parlamentu.

Neues W. Tagblatt ubolewa, że szczero słowa 
prezydenta nie odniosły należytego skutku.

Yaterland stwierdza, iż bardzo wielu posłów 
składało po tej mowie drowi Kocherowi gratulacye.

Tym podobne rzeczy podają inne dzienniki.
W i e d e ń ,  7 czerwca. Dziś przed południem 

o godzinie 10-tej w myśl powziętej wczoraj uchwały 
zwołane zostało posiedzenie komitetu wykonawczego 
prawicy, na którem zjawili się także zastępcy klubu 
mlodoczeskiego.

W iedeń. 7 czerwca. Komitet wykonawczy 
prawicy, cale Koło polskie z bardzo małymi wy­
jątkami, oświadcza się za prezesem .Jaworskim; 
są bardzo czynni w celu połączenia wszystkich 
stronnictw przeciw obstrukcyi, celem utworzenia 
większości dla bardzo ważnych spraw na porządku 
dziennym.

Kroniczka z ostatniej chwili. ;
K u czci 53 0  rocznicy odnowienia uniwersy­

tetu Jagiellońskiego w Krakowie odbyło się we wszy­
stkich szkołach Indowych naszego miastu uroczyste n a ­
bożeństwo, następnie zaś porańcie. „

Program  poranków wypełniły: wykłady o zna­
czeniu tej uroczy sto ry i w Krakowie, deklainncye, śp ie ­
wy narodowe, oraz kantata pruf. U r b a n k u ,  napisana 
speoyulnie na tę uroczystość.

Popołudniu zebranie młodzieży na placu po wy­
stawowym.

Kółko am ato rsk ie  stowarzyszenia rękodziel­
ników „S ku ła“ urządza w niedzielę 10 bur. w ogro­
dzie własnym w nowo uphiiitowauem miejscu do tańcu 
zabawę ogrodową z tańcami, połączoną z przedstaw ie­
niem ainatorskiem. Członkowie stowarzyszenia odegra­
j ą  na ogólne żądanie po raz trzeci d ram at Józefa Ko­
rzeniowskiego p. t.: „Karpaccy górale". Muzyka 21- p. 
piechoty.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ic  zw ra c a .
A yentO W  Uo zbierania oglos/m i me wysyłamy. Orosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  adi>>inistracyą p r z y  u licy  
C h o r /jż c zy zn y  l. 11.

i\ a w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada udmiuiKlraoya tyl­
ko po otrzymaniu 10 Ii. mmiii lub kaity korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n a  w y  p is y  w a n ie  a d re só w  n o - 
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za s  >wych p r e - ' 
•n u m era io ró w .

„ fi' p ó łc ie n iu *‘. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  eg  o. (8° str. 254 — Cena 1 zlr. 50 Ct.) — Tegoż uu- 
tora powieść zżycia  dziennikarzy pn. „M oja có rk a *  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżony oplata wstępu po 2o centów  
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby."

Wa  s s a l i  f .
Lwów, 7 czerwca.

(Kradzież na poczcie). ■»>>-'
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

sprawa, która w marcu b. r. narobiła wiele rozgłosu 
we Lwowie. Na poczcie lwowskiej zginął 4 marca 
list pieniężny z Tarnowa. Znajdowało się w nim 
9.500 koron. Śledztwo prowadzone przez koncepistę 
policyi Łysakowskiego, nie doprowadziło do żadnych 
pozytywnych rezultatów. Nici tajemniczego zniknię­
cia listu gubiły się miedzy trzema osobami: panem 
Antoniewiczem, Kamilem, woźnym, oraz Tadeuszem 
Btećkowem, praktykantem pocztowym.

Rezultatem wstępnych dochodzeń było to, że 
na rekwizycyę sądu karnego aresztowano Tadeusza 
Stećkowa. W czasie rewizyi, dokonanej w jego po­
mieszkaniu —  nie znaleziono nic takiego, coby wska­
zywało, że on to właśnie dopuścił się kradzieży.

Akt oskarżenia nagromadził jednak na podsta­
wie podejrzeń olbrzymi materyał przeciwko Stećko- 
wowi. Do rozprawy powołano ośnmastu świadków. 
Dziś rano rozprawę wypełniło rozpatrywanie mani- 
pulaeyi urzędników pocztowych przy odbieraniu li­
stów pieniężnych.

Oskarżonego broni dr. S o l a ń s k i ,  rozprawę 
prowadzi radą* G o ł k o w s k i .
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N A D E S Ł A N E .
B ulryka  „N A D E S Ł A N E “ m e pochodzi od redoJcaji, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jako dobrą i pewną lokacyę
poleoamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
472%  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Kadto p o lecam y  

Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

P a p ie ry  te  sp rzedaj estiy i kupujem y pe 
pajdokładn iejszym  kursie  dziennym .

E & s & s f i t e f i *  w y m i a a a y
c. k .  uprzyw - gaiic.yjskieg« akey^aiego

Banku hipotecznego.
D r. J ó z e f  H E R Z I G

otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie ul T rzeciego M aja  1. 17.

2akład wodoleczniczy
O ł 2 - X © . 2 S Z L . C © -

W  Z akopanem  stacya kolei,
o tw arty ca ły  rok. — Ceny przystępne . O św ietlenie cle 

k iryczn c .

Atelier dentystyczne
Ł w iw ,  ®1. SSetimaiisIui 1. O.

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje s i ę : 
plombowąnio, wyjmowanio zębów boz holu, wstawianie sztu­
cznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są  ci sam i pracow nicy, jak  po­
przednio. — ATELIER otwarto przez ca ły  dzień.

Dr, dentysta W iktor Jankowski.
■ M M M M D D  "   . . -y i 't  f- - n"|-r m n i r —

Saio rnea Kriss 
Maurycy Beatus

Kołomyja.
zaręczeni.

Kalisz.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Dr. Adolfowi Klauberowi 

w Samborze, za jego troskliwe i sumienne starania 
się i wyleczenie z przewlekłej a niebezpiecznej cho­
roby mojej matki, składam tą  drogą z wdzięczności 
staropolskie „Bóg zapiać“. Wanda Terlecka

R o z m a ito ś c i
N a j s z y b s z e  p o c i ą g i  k o l e j o w e  w  E u r o p i e

posiada nie Anglia, jak  mylnie twierdzą niektórzy, iccz 
F raueya .  P rym  dzierży po cl tym względem francuska 
kolej północna, której pociągi przebiegają linię Paryż- 
Amiens 131 kilometrów uiugą, bez zatrzym ania się 
w jednej godzinie i piętnastu miuufueh, co odpowiada 
szybkości 104 ‘8 kilom, na  godzinę. Pociągi tej samej 
koiei na  liniach Amiens-Calais. Paryż-Arras i Paryż-St. 
Quent:n robią po 9 2 ,8 8 ’6 i 88-3 kim. na  godzinę i 
na odległość 100 do 150 kilometrów nie zatrzym ują 
się wcale. Po północnej kolei nas tępuje  co do chyżo- 
śei pociągów kolej orleańska (88‘4 —  98'5 kilm. na  
godzinę), oraz kolej południowa, której pociągi przebie­
ga ją  z szybkością 85 7 do 93 5 kilm. w godzinie. Ko­
leje angielskie z fraucuskiomi równać się nie mogą, 
Wielka Brytania posiada tylko jeden  pociąg, wykazu­
jący 95 kilometrów na godzinę, a to w Szkocyi na li­
nii między Forfad-Pcrth. Zbliżone do niej szybkością 
pociągów są  linie Stir ling-Perth (90-9 kilm.), Pertir- 
Aberdeeu (S9*4) i York-Dorlingtou (87*7 kilometrów na 
godzinę) .Jeszcze mniej cliyżością pociągów kolejowych 
chełpić się mogą Niemcy, gdzie rekordowa eyf ia  je s t  
S2 '5  kilm. w godzinie, słynącej z chyżości ruchu na  
linii między Wittenberg, a Hamburgiem. Najpowoluioj 
stosunkowo przebiegają pociągi na  liniach kolejowych 
łączących Niemcy ze Skandynawią. N. p. niemiecko 
duński pociąg „ ekspresow y“ odbywa w  godzinie zale­
dwie (52 do tło kilometrów. Natomiast pod względem 
szybkości konmnikacyi elektrycznej Niemczy kroczą na 
czele państw  europejskich.

N a i f c o C i ą g  Miohajlowo-Batumski został już ukoń­
czony. Może on przeprowadzić rocznie 60,(100.000 pud. 
nafty, t. j. tyle, ile corocznie wywozi się z Batumu. 
Obecnie już nie będzie nafty Nobla, Mantnszewa lub 
Rotszylclu, naftociąg przeprowadzać będzie naftę daue- 
go gatunku bez nazwy firmy. Długość naftoeiągu za­
kaukaskiego wynosi 214  wiorst. Został on cały zbudo­
wany w fabrykach rosyjskich.

Drukarnia J U S ®  POLSBEBff* we L iw ie
O io ri jże ssa  27— 1£>,

jrŁłyjmttja w a s y s tk is  rooo ty  w  sakra,3 drw kasstw a 
■wckadzĄoo i wyŁsńsea taks-wd saybko, esyste 

i po uauasrAiawanaj senio.

D M n  b a n k ę  w y i  IL a n co r  w y m i a n y

Ignacego Rosnęra
w P a sa ż a  Mausmaasa, kupuje i sprzedaje

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

O d A d m in is to c y i .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B i b l i o t e k ę  
„ S ł o w a  P o l s k i e g o “ złożoną z  dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" trzytomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowa „W nuczka 
wróżki", dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schntir-Pepłowskiego p .t. „W ódz 
legionistów ". Obecnie drukują się nowele 
znanego p isarza rosyjskego Gorkiego.

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w B i b l i o t e c e  S ł o ­
w a  P o l s k i e g o 16 powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, W ilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś: Rellstaba, Savage’a, M ay’a, 
M ikszatha, Kiplinga i t. d.

Bliższe szczegóły w na' ,-wku.
© B slaid ld i d©  M M i© 4 e fe t  S ł o i v a  

P o l s k i e g o ,  g iM e ie m a a e , zs ©s«I©SsaE.y» 
ssai w y c is l i s w H it  mra©ŚBBa M ssffy w sić  
w  SlassE-ej a d m a i s s i s t r a c y i ,  ie3. C li© = 
r ą ż c s y s s s y  i .  I  *', p©  c e m i e s  r- 

l a c i e r d w  \ i T m s ie js e m .
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 7 b. m.

Zu 100 itiMi sr. 
Za 100 marek 
20-irankówku

H urs lw ow ski
plącą; 127- —

&3-50
9-50

żądają: 128-12
,  &8*80 

9.00

(Bank rolniczy we Lwowie).
I.wórv dnia 7 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7’6 0 J o 7 '7 5 . Pszenica na term inu—•—  

do — ‘—. Żyto gotowe 6T0 do 6’30. Zyto nu termina 
— ’ — do — ■— Owies obroczny 5*75 do G'— Owies na termina 
— '—  do "— . Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 0-— do 6'50. Rzepak U*— do 11*50. Rzepak nowy 
— '— do —*—. Grocli pastewny 6*— do 6"50. Groch 
do gotowania 7‘50 do 15-— . Wyka 7*50 do S '- -  Bobik 5-50 
do 5'7o. Mroczka 8*50 do 9*50. Kukurydza nowa 0*80 do 6-70 
Kukurydza stara — *— do —*— . Chmiel za 5(1 kilo —*—  
do —*— . Koniczyna czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
—*— do — *— Koniczyna szwedzka — ’— do — *— Tymotka 
— *— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*75 do 18*25; patitas 
Tarnopol na termina 16*50 do 16-75.

Uwaga. Przy silnej podaży węgierskiej uspo«ob enie, co 
do pszenicy słabsze, natomiast żyto i jęczm ień znajduje łatwy 
zbyt.

Spirytus utrzymuje się stale w  cenie.

W i e d e ń ,  7 czerwca. Dziś o godzinie 12 minut 80 
przed poiud. notowano: Marki niemieckie 118*40, Renta majowa 
98*20, Węgierska renta koronowa 91*50, Akcye kredytowe 
709-50, Kredytowe węgierskie 714 —, bank nngio-austryack 
282’— , Unioubani; 5 8 .'— , l'.ankvereiu 514*—, Laenderbanir 
-188*—, Kole; ran. 661 — , Lombardy 1116 5 0 ,.  Slkentbal —*•— , 
Towarzystwo akcyjno broni — *— Akev*o lytoniowe 296 — Alpi- 
ny 4S0"50, Rima -Miiranya 568 —-, Progcc Eisen 1960*— , 
Losy tureckie 112 50 na wrzos. Ruble 255-50, 20-lranlców — — 
Boden-Ctedu — "—, Traniwuye — Akcye gal Banku hip. 
—* —. 4*-Vo Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — "— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —"—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — "— .

Tendencyr. słaba
k E t-r liu , 7 czerwca. O godzinie 12 111. 5 notowano:

Kredyty 221-40, Disoonto Commundit 182 40
Tendencya słaba.
4 ł'ie t !e « l, 7 czerwca. (Giełda zbożowa)
Pszonica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0*—, pszenica 

na ma] czerwice 7 85 do 7'87, pszenica na jesień 8"15 do 
8 16, żyło na wiosnę (— 15 maja) 7 23 do 7 28, zyto na maj 
czerwiec 7'35 do 7 36, żyto na jesień 7"53 do 7'54, kukurydza 
na maj czerwiec 5 86 do 5*87, kukurydza na czerwiec lipieo 
0-— do 0-—, kukurydza na lipiec sierpień 5 88 do 5'88, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0-— do O —, kukurydza na wrze­
sień październik 5"94 do 5 95, owies na wiosnę ( —15 maja) 
6"05 do 6 06, owies na maj czerwiec 5"33 do 5 3 5 ,” owies na
jesień 5"42 do 5'43, rzepak na sierpień wrzesień 13'20 do
13.30, olej rzepakowy na kwiecień m a j  do — — , olej
rzepakowy na wrzesień g ru d z ień  da — — .

Tendencya staba.
Pochmurno
SEiatSapeK*!, 7 czerwca. Pszenica ua czerwiec 7'40 dc 

7*45, na maj "— do 0 —, na październik 7'91 do 7 92, żyto 
1111 maj 0 -— do 0 —, na październik 7'02 Jo 7 03, owies 
na maj 0 '—- Jo 0 '—, na pazJziernik 5"09 do 5"10, ku­
kurydza mi maj 5'73 do 5"74, na lipiec 4  93 do 4  94, rzepak
ua sierpień 1 3 1 0  do 13 20

Olerty dostateczne.
Tendendencya ograniczona.
Clięć spokojna.
Ładnie, ciepło.

W iadom ości giełdowe.
W ie d e ń , 6 czerwca.

Usposobienie giełdy było dość niejeduostajno 
w m iarę tego, jak ie  wrażenie wywierały wiadomości 
z zagranicy. Pod względem politycznym niepokojono się 
nieco z powodu doniesień, o coraz wzrastających za- 
wikłaniach w Chinach i rozsiewanych w tej mierze po­
głosek, o wymarszu znaczniejszego oddziału wojsk ro­
syjskich. Najbardziej ,.poIityeznyu papier, austryackie 
kredyty, nie mogły się w skutek tego poprawić w k u r­
sie, również i inne papiery bankowe były nieco słabiej 
usposobione. Na targu lokalnym panowało dla akeyj 
żelaznych dość mdłe usposobienie, gdyż Berlin nade­
słał słabsze Uursa, a pogłoski o konkureneyi am ery­
kańskiej zaczęły ponownie się rozchodzić ku utrapie­
niu przelęknionej spekulacyi. Silnie trzymały się nato­
m iast akcye kopalń węgla, dla których panuje bez 
przerwy, ja k  najlepsze usposobienie, a  n a w ‘t zapowiedź 
zaniechania obstrukcyi czeskiej ua wypadek wniesie­
nia projektu o dziewięciogodziuuej pracy w kopalniach 
nie zdołała uczynić Ujiny licznym poleceniom na ku­
pno tych akcyj. Bardzo korzystnie wyróżniły się akcye 
kolejowe, szczególnie akcye kolei państwowej, głównie 
z uwagi na  nadspodziewanie wielką zwyżkę dochodów 
z ruchu za miesiąc maj, Dytycliezasowa zwyżka, przy 
Sjirostowauiu dochodów tylko za jeden  miesiąc styczeń 
br. wynosi przeszło 1 ,200.000 koron. Renty p. ń  twowo 
trzymały się wcale dobrze, w pierwszym rzędzie majo­
w a ; w ogolę była tendencya wcale nie zlą, a gdyby 
nie ob s tru k c ja  w paiLut encie, doczekałaby się spekula- 
cya rychło lepszych czasów.

11*
K asa  oszczędności w S tanisław ow ie wydala

sprawozdanie za rok 1809. Dowiadujemy się z niego, 
ze obrót kasowy w gotowiźnie wynosił w roku ubie­
głym 8/-!" 9 934  zł., wkładki oszczędności 2 ,792 .723  zł. 
S um a i< ■niniejszyla się o 94 .127  zł. w porównaniu 
z r. 189t), co dyrekeya tej instytucyi przypisuje s to ­
sunkom ekonomicznym w kraju  w ogólności, lokowaniu 
oszczędności na  hipotekach i powstaniu przy sądach 
zbiorowych kas sieroc ńskieh. Pożyczki hipoteczne wy­
nosiły 2 ,199.391 zł. wzrosły zatem o 51.089 zł .;  zali­
czek na zastaw papierów 7.419 z l . ; weksle eskonto- 
wane 282 .370  zł , ;  weksle reeskontowune 90.713 zł .;  
weksle w procesie 20 287 zl., pożyczki no ak ta  nota- 
ryalne 1.097 zł .;  zaliczki gminom i powiatom 50.680 
zł. Papiery wartościowe, według kursu 213.401 zł , 
rachunki różnych osób 12.741 zl. D o tac je  oddziału za­
stawniczego wynosiły 103.000 zł., zaliczki do zwrotu 
i wyrachowania 971 zł,, zaliczki ua  koszta procesowe. 
4 .332 z ł . ;  uależytości asekuracyjne 1.949 z l . ; zwmty 
podatku dochodowego 5 .777 zł., koszta zarządu 25 9, 6 
zl. Odsetki zalegle wynosiły 22.871 zl., naprzód po­
brane 15.797 zł. Rachunek według bilansu 0 ,413.775 
zł. Czysty zysk wynosił 13 .564 zł. i je s t  o 6 .656 zł. 
większy, aniżeli w roku zeszłym. Fundusz rezerwowy 
wynosi według kursu 215 .422  zł., wartość imienna 
221.791 zł. Fundusz em erytalny według kursu 39.978 
zl., wartość imienna 41.416  zł., fundusz zakładowy 
26.379 zł., rezerw a ua zniżkę kursową 9 905 zł.

Z czystego zysku przeznaczył Wydział Kasy 
sumę 5.051 zł. na  rozmaite cele publiczne, przeważnie 
miejscowe.

Weksle cukrowni i dóbr Tłumacza zostały już 
częściowo umorzone, mianowicie 5 .000 zł. z zysków za 
r. 1899. Pozosta ją  jeszcze cztery weksle tej nieścią­
galnej p re te n s j i  na ogólną sum ę 10.000 zl., które 
z czystych zysków za r. 1900 i 1901 zostaną pokryte.

Sśtaa  z a s i e w ó w  w Stanach Zjednoczonych 
pszenicy ozimej znacznie się polepszył w ubiegłym 
tygodniu, dzięki przyjaznym warunkom atmosferycznym. 
W egetacya i rozwój, ja k  zapewnia „C inmiuati P n c e  
C u i re u t“ , uczyniły znaczne postępy. Niepowetowane 
zostały tylko szkody, zrządzone przez robactwo. —  
Obfite opady ostatniego tygodnia wpłynęły dodatnio na
nasaniaa ja ra
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S-Safesyteacya row erów . Niesłychane rozpo­
wszechnienie, jakiego w ostatnim dziesiątku lat doznał 
mwer, nieiyiko jako artykuł sportowy, ale wprost,  j a ­
ko sprzęt codzienny, w większych m iastach naw et 
niezbędnego uży tku ,  w ścisłym oczywiście pozostaje 
związku z rozwojem przemysłu bicyklowego, który 
przeszedł w tym stosunkowo krótkim czasie najśmiel­
sze oczekiwania. Powód tego leży praw lopodobuie 
w t e m , że nie ma prawie dwóch fabryk na  świeeie, 
któreby wyrabiały rowery całkiem tego samego typu. 
Krajami, w których ta  galęż przemysłu dotychczas roz­
winęła się na  największą skalę, są Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, Anglia i F rancy a.

W pierwszym z tych krajów było jeszcze w r. 
1885 tylko szef#, fab ry k ,  które razem produkowały 
roczme 11.000 maszyn. W dziesięć la t  później było 
już w Ameryce 500 fabryk bicykli, z roczną produ- 
kcyą 600 000 m a szy n ,  zaś w r. 1899 wynosiła pro­
dukc j a  900 fabryk a m e n  kańskich około l 1/? miliona 
iowerów. Doliczając uboczne gałęzie przemysłów, które 
przygotowują nmteryat i w yrabiają  rozma.te produkty 
rynsztunku rowerowego (latarnie, dzwonki, ochraniacze, 
torby i t. p.) przyjąć można, że dzisiejsza fabrykaeya 
iowerów w Ameryce pracuje z kapitałem około 400

Po5łuchania.

milionów zlr. Liczbę cyklistów podają w Stanach Zje- 
droezonyeh na ? górą trzy, a  może i cztery miliony, 
rak, że na 24 mieszkańców przydada tam jeden cy kii- 
sta. A jednak  mimo tak  wielkiego zapotrzebowania 
u siebie, Ameryka sporo jeszcze maszyn eksportuje. 
W maju 1899 r. oceniono w artość tego wywozu na 
przeszło 2Vs m ifona  złr. Prawie połowę tej sumy za­
płaciły Niemcy, jakkolwiek i tam fabrykucya bicykli 
szybko się rozwinęła. Obecnie je s t  w Niemczech 30 
większych fabryk rowerów.

Anglia w ostatnim roku wyprodukowała ogółem 
do 750 .000  m aszyn ,  łącznej wartości 144 milionów 
zlr. P rawie dziesiąta część tej produkeyi znalazła zbyt 
zagranicą. Pomimo to A n g lia  sprowadza także z Ame­
ryki jeszcze rowery w znacznych ilościach. Z końcem 
r. 1899 kapitał zakładowy fabryk angielskich wynosił 
około 7 5 , milionów złr., a  obecnie już szacują go na 
180 milionów.

Produkcya F rancuska  dosięga cyfry 300 .000  m a­
szyn rocznie. Na 250 mieszkańców liczą we Francyi 
jednego cyklistę. Daleko po za wspomuianemi krajami 
stoją Austrya i Wiochy, w Belgii zaś przemysł ten 
wogóle znajduje się jeszcze w początkach rozwoju, i

niedawno dopiero znowu fabryka broni w Harstol p rzy ­
sposobiła się odpowiednio do fabrykacyi rowerów.

Wydawca i 
S  < as oa i s  S

odpowiedzialny redaktor:
»  w  18 o  s  s  o  w  s  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 czerwca b. r.

Ignacy Preisach z Budapesztu, Edward Welter z Dzwinią* 
cza, Jerzy Bauer z Wiednia, dr. P. Steiner z Czerniowiec, Karol 
Dobias z Berna, S. Lichterstein z Brukseli, dr L. Katzenelenbo* 
gen z Stanisławowa, Salo Biber^tein z  W ygódv, Karol Mapurgo 
z Wiednia, Henryk Macher z Jasia, Józef Jabłonowski z Zngwo- 
śdzin, W. Pawliszezewa z Dulna, Henryk Feingold z Przemyślan, 
Ignacy Schweitzer z Wiednia, E. Rosenzweig z Wieliczki, Leon 
Strasberg z Jasta, Adolf Bar.z Stanisławowa, Ignasy Weiss z Mi- 
skolcz, dr. L Lorsch z Stanisławowa, Tadeusz Malewski z Ko- 
szlak, N. Baber 7, Suezawy, Władysław Zawistowski z  Kope* 
czyniec, Karol Fuchs z Berlina, Ignacy Teltsch z Stanisławowa, 
Roman Wybranowski z  Uszkowic, Wincenty' Seklncki z  Wilna, 
dr K. Wasylewski z  Rosyi, G. Korn z R osyi, Hugo Gluck 
z  Budapesztu, Oskar Bogad z Berna, Kazimierz Nowarski z Sta­
nisławowa, Franciszek Marksz z Jasienowa, Henryk Lewicki 
z Przemyśla, dr. S. Horowitz z Wiednia, Leon Lubliner z Boho- 
roilezan, Józef Niedźwiedzki z Urlowic.

Ud godz. 11. óo 1. i»0(»oL v>© środy 1 niedzielo  
lotiniestiiika. — ('Ugodź. II. do i. popołudniu we środy 

’ /i^edziele u piezj Uenta kraj. dyr. sUar. Korjtuw- 
ekiego. — od gotlz. 11. do l. popołudniu codziennie  
C dyrektora pocat i telejtruluw Beierowioza. -  Od godz. 
Ił. do 12. przedpoi. codzienn ie u dyrektora kolei pan* 
SC w owych. - Ou godz. 12. do 1. popul. codziennie  
6 wyjątkiem w to k u  1 n iedzieli w prezydyuni wyż- 
szogo ajjdu kra-owego; w r,iedzi ełe wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji nn t>o$>>**edntem zgłoszeniem aię. 
i-d gotlz, 1. do2. popoł. codziennie posłuchanie u mac- 
tiłka. n wyjątUreiii wtorków i piątków.

D o w i d z e n i a  w e  L w o w i e :
E<> uAtitoBj : Katedra ineLiopoiitahin łac. (ołtuiz, przed 

Mmym łitiu Knznnteiz r. 10ół» złozy ł śluby wiekopomne), 
aohciół OO. Lh.nimiknuow, itn wzor kościoła św. Piotra 
w U/.-.niie. Kośeiol U(). Bernardynów (szc/opkf zwłok 
ll.-.Lina z Dukli, a pized kościołem im placyku obelisk 
a posągiem świętego, wznlebiotiy na pamiątkę uchtnniema 
«. wisi a od Tatarów). — huścioi i*. .Mnryi BiiieAncJ, jeden 
n sini cli w mieście. Kościół (>o. Jezuitów (św. Piotra 
i Paw ho i inne. •* Kaledi u gi. kat. św. Jerzego w kscuiłcie 
kiz« żn, z lołundą we środku, jest jedną z ozdób l.wowa. —
• e.aiow wołoska czyli tUiiiropiginlnn, w nędze w stylu 
au/antj nskiiii. — Kule.dia mej biskupia ormiańska (juzy 
i y t: rui i liński«jj), obok cm en lara 1 koi u mim z posągiem 
iv«. Ki kj met o ta. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
im o.

Jf nałiC inltM e (fiiiachy \v in le^ c le i (łjnacb̂ eJ 
tun-j, tuż pr/.y ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzezb, w sali Wydziału kiaiowego: „Unia* Matejki). — 
katusz, uu Uj u k i i , dalej gmach PoJP ech nikł, nowj gmach 
Salowy pjzy nL hntoiego, NumieMiiirUto, Zakład Osso- 
ł.nsi.ich. Doin inwalidów przy *ii. Kleparowskiej, Panic 
» ej biskupi, thilweisj lot, (iinin. anciszka Jozefa, Kasa 
0' zrzęUuości. -  Waiie zwiedzeniu zakłady lypograliczue 
„rticwa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. %* 
tjjhi ẑeiiiom się do Administracyi.

(ig ro iiy  I pn rk lt ł’aik nu Wysokim Zamku z kup- 
Cm: „Lubelskiej*, tisjpaiiym na pamiątkę BOU-tuol

rocznicy wiekopomnego Hejui*. •— Park Biryjnkl csyll Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojesuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwiką, -  Wa—
0 u ber nut orskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
—- KittuufcBjtjca u y sU tiA  u y ro b d n  prtninjr* 

ftlu !*ra |o»etrc ot win ta codziennie w domu niegdyś 
Biesiiideekich (prey phien Balickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie S0 ct.

— K jenstajuco wy®Ława ajediiocaonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, pizy placu ńw. Ducha 
. U), i. piętro, olwaita od godziny 10. rano do goda. G. 
popoł.

— Oltizeum p rzem y a lo n o  m ie jsk ie  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od ». rano do U. 
popoł. (w- niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— łtn ro d o a y  im- OB®ollrt®kl<3li. Bi- 
Mloleka olwuita od godziny 0. do 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uioczystycb, Uabinet inonet 1 medaii polskick 
0'warty nadto we wtorki i piątki także od godainy 8 do 
£> popoł.

— M uzeum  tiu len la  O a lo iliiiiy ck lc li we Lwo­
wie, ulica Teatralna J. 18.

ia r y la l ia i ir d n  i doro^cl*: Kurs dalenny awykły( 
dorożka 2 konna 80 et. — Jednokonna 20 ct. — Jr/zda ua 
dwoizec główny, 2 kouna 60 ct. 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na kośie 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 kmiua 00 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
Cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
im en ej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
gwjkfy 45 ct., na dworzec 1 *L, do rogatek 80 ct,, na 
Wysoki Zamek i u* cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej,

Hozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu śiudkowo-europejsktego późniejszego oUKm. 

od czasu lwowskiego, ważny od I maja 1900.
Bi o SLwowa przyclioózą:

Z. Krakowa osołi, 6*1'- rano, osoti. 8,?0 rano, posp. 
1*85 w pul., osobowy 6*45 wnecz., posp. 8*41) wleci., osob. 
fc*45 wieczór, 2*81 pospieszny w nocy.

T E A T R  h r . S K A R B K A

We Czwartek dnia 7 Czerwca 1900 roku.
lu  uczczeniu 500 letniego jubileuszu Wszechnicy Ja- 

gicllońskicj

W

o p e r a  n a r o d o w a  w  a l r t a c ł r  
słowa W. Wolskieąro; muzyka Stan. Moniuszki.

Tylko jeden występ MAKYI ZADORY i debiut 
IGNACEGO SAS-B0 JARSKIEGO.

8folnik
Z■ fla, jeg o  córka 
Junnsz  
Gofić 1-szy  
G ość 2-gi
Dziem bn, poufny stolnika  
f f i a l l i a
Jontek
Dudziarz

G ościo

p. Jeliń sk i 
pna Scliuppówna  
p Bogucki 
p. Schm idt 
p. Korm irzyński 
p. Kiczmim  
pni Zadora 
p Sas-Bojarski 
p. Pasterski 

•wieśniacy — w ieśn ia czk i
R zecz dzieje w akcie  1 i 2 w m ieście  dom u stolnika, w  3 i 

4-tym we w si Janusza.
m  W  fT S  W  W  akcie T-szrm  P O LO N E S i M A ­
IŁ. JAS z  CR B Ł Ę K IT N Y .  — IR akcie 3-cim

T A N C E  G Ó R A L S K IE  układu p. Sachsa.
MI1Ł1BW3EK»>> ut.ltill MBB̂gWHBWI IłBEI

Początek o godzinie 7*1
EHJKSiwoiffiaaraissuiMinasBHUiaioj

C O Ł O S S f i U  I H
T e a t r  K o i m a i t o S e i  p o d  i i j T e k f j - (  K IłX S3STA  T n O U S T l.

Cd dnia I czerwca nowy senzacyjny program.
Codziennie wspaniałe przedstaw ien ie . W y stęp y  najzna­

kom itszych artystów  św iata. -  C o  a » ią t iin  ‘„BM Itfh-Łife*  
p r z e d s t a w i e n i e  A m erykański balet nadpowietrzny (najw spa­
nialsze  w idow isko w spółczesno . Cnrmencitu, najznakom itsza  
hiszpańska tancerka N a jw ię k szy  am erykańsk i Bioskop  
(epizody z w ojny w Transyaalu), klown Potrof, kom iczna tre- 
eiira kotów', ostów i św iń. Mile G eoraetto, fantastyczno alle- 
poryo i w iole innych. — W n ied zie lę  i św ię ta  2 przedstaw ie­
nia. B ilety w cześn iej do nabycia w biurze P lohna ulica Karola 
Ludwika. 3037

Drobne ogłoszenia.
U m  i sprzeda!.

Bo sprzedania
szy ka rsk ie j. m a A ■ K cnie-  
* iez, Lwów'. -9008

Przeciw jiiegom
pryszczom , opalenia i nadanie
twarzy cory białej i m atowej, 
najlepszą z istn iejących  bez 
w szelkich  dom ieszek szkod li­
w ych zdrowiu, je s t  pomada 
„DIENESA" sło ik  35 ct. (sta­
now czo lepsza ak w szystk ie  
erem y po złr. 1. i 2 Pocztą
2 sło ik i z przepisem  użycia,
prawdziwa ty lko  u M. Du-
kowczyka, w Sam borze. 2004

E o r l e p s  j  p j a p a
grane, na jta n ie j sprzedaje  
j .  Fr. K U B E S Ś A  fortepiu- 
nom istrz, ul. K urkow a 1. 5.

3076

4tmiii;i4>, że wetna i roz- 
liar o 30 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m aterace  
juk długo zapas starczy, po 
daw nych cenach! Sklc.d i pra­
cow nia kołder i m ateraców  
J ó zef SCHUSTER, Lwów, Ko­
pernika 5 Cenniki uratis (1937

1S® r ez er w a  ty  w v  francuskie  
n a jlep sze j "jakości, w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
la n te ry jn y  S  w ary czow sk i ego 
w Tarnopolu, tuzin kCO i 2 z ł  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3, 4 i  6 złr. Towar św ieży .

2921

m ajów ki, fe s ty n y  i w y ­
cieczki. poleca han lei 

gn lan te r y jn y  Sw aryczo  w-
skiego w T arnopo lu : lam ­
piony, ognie sztuczne, g ry  
ogrodowe, p iłk i, p r zy b o ry  do 
lawn-tcuisa itp. Ceny fa b ry ­
czne. P r z y  w iększym  odbio­
rze stosow ny rabat. 2022

■S^przedam dw ie k lacze raso- 
^  w e, fajeton i w ózek wę.- 

IjWÓW, 
3031

gi«rski Wiadomość: 
Mochnackiego 48.

I ń ly ib o r u a  s a n a  Vs kiioTO 
ct., „Syryusz- ul. 3 Maja 

. 2, Lwów. 30o2

Interesy inajątkowe |
i limiiiioue. 1 

HsaccirKssassBrasitJiorassEEarassmi
teraz z fabryką  wo­
d y  sodow ej do w y ­

dzierżaw ienia, w m iasteczku  
addalonom o 3 k ilo m e try  od 
stacy i kole jowe j. B liższa  wia­
domość S e lzer  ul. Sob iesk ie­
go nr. 4. • 30S6

X Z  A M IB N IC A  jednopią tro-
J -V  v,-a p in y  UJ. W iśniow ic- 
ekich 1. 3 do sprzedania.

307S

J/uplę domek z ogrodem na
»» p rzed m ieśc iu , na sp ła ty  
po 109 koron m iesięcznie. .4- 
dj*es: U rzędnik 100. Lwów, 
poste restante. 2089

‘l  Pod wołooay «k (na Podjaiuoze) osob. 8*12 w no­
cy, posji. 2*20 w iioiuome, osobowy 5*17 pop., osob. 10*12,

Z T arnopola, Brodów tf*— rano (na Podzamcze).
2 Lzeriilowieo osob. 6*20 rano, osob. 1L*55 rano, 

posp. 1*45 w połudu., osobowy 5*56 wiecaór, osob. 
20* w nocy. posp. 12*20 w nocy.

Ze Stryja osob. 8*°5 rano, osob. 1*45 w poL osob, 
10*85 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z bokaia osobowy 6*—, 8*15 rano, osob. 5*55
popołudniu (ostatni I z Bełżca).

2 JaroHluwU osob. 11*45 prsedpol.
2 J an owa o h o *>. 7*46 rano, os. 12*55 w pot. 8*28 w. od 

1. do 81. mnja i od 16. do 86. września codzień przes 
resztę lataw święta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z Brzu chowie 6*46 rano (od 7. maja do 16 wrze* 
źnln), 8*15 wieczór (od 7. maja do 80, czerwca 8*34 w, 
i od 18. sierpnia do 10 września).

Z Zimnej wody 7*10 rano (od 7. mąja do lO.wrz.)

Z e  Lwowa odchodzą:

Do Krakowa osob. 4*15 rano, posp. 8*30rano, osoo. 
8*40 rano, posp. 2*56 w południe, osob. 0*3d popoł., osob.
HfrA' w nocy, posp. 12*4'» w nocy.

Lo Pod woł ocay sk (a Podzatnoza) osob, 6*30 rano, 
osob. 9* 5 rano, posp. 1*56 popoł.. esob. U*- wieczór. 

l)o Tarnopolu 7*33 wieczór.
Do Czerni owiec osob. 6*3 > ranj, osob. 9*55przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*10 po poład., osob. 
10*40 wieczór, posp. 2*61 w nocy.

Do Stryja osob. 6*26 rano, osob. 9'— priod pot., 
osob. U*05 po polud. osob. 6*50 wieczór.

Do Boku!u osob. 10*20 przad poi., osob. 7*25 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

1>0 Tarnopolu (z Podzamcza) osob.7*42 wieczór. 
Do Juro sin w la osob. 8*H0 popoł. 
ł)o J n no w a osob. 9*1<> rano, osob. 1*25, od J/7—̂ /a

w świętu M*lf> od 1. maju do 30. wrześniu), 3*1*5 popoł,
od Vs — 1£,/v w dnie powszednie 9*12 wieczór (ud 1. 

czerwca do 15. września w świę(u),
Do Dra uc łi o wic 6*45 rano (od 7. maja do Ib wrze-

Sula) .2*15 (od 7. maja do U. września), 
popoł, (od 7. maja do i0 września).

Do Zi mnej wody 8*20 popoł, (od 7, maja 
września).

święta 3 26 
do 2L

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

» o  K ra k o w a  przychodzą:
Ze Lwowa osob. 4*30 rano, posp. 7 rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*3U popoł., posp. 2*24popoł., osob. 6*25 popoh, 
posp. 9*88 wieczór.

Z N. Sącza przez Suclię 6*S0 rano, 4*47 popoł.
Z Suchy I W adowic do Płaszowa 7*53 rano.
Z Mszany doi. od 1 iipca do 30 wrześn. 7*40 wlecz,
Z W ieliczki osob. 11*15 Lino, osob. S*G0 wiecz.
Z O św ięelm a na Skawinę osob- 11.01 przed po!., 

9*40 wiecz., ua Trzebinię 7*38 rano. “
Z W iednia posp, 6*06 rano, osob. 9*45 rano 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór,
10*09 wieczór.

Z T r z e b i ul i 1 *56 w nocy.
Z  K r a k o w a  odchodzą: i
Do Lwowa posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob 

11*— przed pół., posp. 2*49 popoł,, posp. 8*35 wiecz,’ osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O święcim a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popoL

Do O święcim a przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do Mszany dolnej od 25 czerwca do 80 września 

osob. 8 rano.
Do fiu statyn a  przez Suekę 9*05 przed poł,
Do Hyrowa przez Sucbę 7*55 wiecz.
I)o Tarnowa osob. 6*15 wiecz.
Do W ie licz k i tniesz* 1*18 popoł,, ratesz. 8 wlecz.
Do Wiednia osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano osob, 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp, 2*31 popoł., posp. Jo\vlecz,
Do T rzeb in i osob. 3*19 popoL

posp,
osob,

1 \ o  w ydzierżaw ienia  w ieś  
— koio Tarnowa, obszaru  

przeszło 300 morg. Windom, 
u ahvv. M ichałow skiego, Lwów, 
Słow ackiego iU. 2U4Ó

Spólników k ilku  od 1000 w y ­
że j potrzeba. B iuro E uro­

pejskie , pi. K ap itu ln y  3. 3U04

,vark 400 m. od ieg ly  3 
m ile od l.w ow a, korzy­

stn ie na sprzedaż. — Bliższej 
w iadom ości udzieli z w yklu­
czeniom  pośrednictwu adw. dr. 
Zygm unt L isiew icz, Lwów, 
Akadem icka 19. 30ŻG

Mieszkania
tianTESBBMBraroBEaEBBBB BOffla BCECBBa

■jj fro n to w y  p ię k n y  za- 
Jj raz do najęcia, D om i­

nikańska 1. 3. 3u61

M 71LLA, ulica L eśua i 17, 
(w ylot Kurkowej) 6, 3 

i 2 pokoje z balkonem , przed­
pokojom, łazienką, kuchnią, 
piw nicą, zaraz do w ynajęcia.

3091

bpam  do w yna jęcia na le tn i 
"''5 sezon z kom fortem  urzą­
dzone poko je  o n iskich  ce­
nach. — Bliższa wiadomość 
L. Lew icka, K orszów  k. K o­
łom yi. 3066

pokoi, przedpokój, kuchnia  
Ż ylińsk iego Ci, od 1 lipca  

do w ynajęcia. 3090

W J illa  
do

domośó ul. Sykstuska 35. 1.
3058

A n ie la “ w Skolcm  
w ynajęcia . W in-

Osiiiesienia DSuti.

D O W A  zdolna akuszerka  
p r z y jm u je  panie pod dy- 

skrecyą . Źródlana 1. 3059

\&! obiegu zna jd u je  się  we- 
* “ kse l z  m oim  podpisem  
opiew ający na 240 koron. — 
Oświadczam, że w ekse l ten 
nie akcep tu ję i takow y płacić  
nie będę.
307-1 H en ryk  S ienkiew icz.

lSC a j  l e p s z y  praw dziw ie do- 
L ’ 1 m ow y w ikt na m aśle w y ­
daj o jadalnia, plac Sm olki 3.

2898

45s«Jkład płócien korezyńsklch
w e L w ow ie, H alicka 16 . 

poleca w ielk i wybór chustek, 
ręczn ików , ścierek , drelichów  
i płócieuok. W yroby bawoł- 
niane Setreolla. 2934

orespondcncya w- celach 
m a trym o n ia ln ych  ! 

W dowa inteligentna, przystoj­
na, w średnim  w ieku, życzy  
sob ie zaw iązać korospondon- 
cyę z m ężczyzną, starszym  ka­
w alerem  lab w dow cem  in te li­
gentnym  i łagodnego chara­
kteru. Z głoszen ia  uprasza się  
przesyłać p-r. »Wiara", Kra­
ków, gł. poczta. 2941

F ~ J a sa  f£ © 0  koron temu, kto 
-*— mi wyrobi posadę prywa­
tn ą , albo rządową. Egz. m a­
szyn ista  JL. H “, p. r. Sokal.

3048

m w  i z a j ś c ia .
u) ['oszukiwane.

pJEATURZYSTA, z ukończonym  
**“ rokiem  s tu d y ó w  tech n i­
cznych, m ogący być  r y s o ­
w nikiem  map, p o szu ku je  p ra ­
k ty k i,  w zarządzie w iększych  
lasów p ryw a tnych  j>.-r. Loc- 
ben „Z. P. S .“ 3065

TT,, In stitu teu r Kran ęais 
U li cherche une lace pour  
irs  vacances  ;< la cumpague 
ou com m c cempngnon dc 
ynyagc. E erire ..Jnstitufcur"  
Adm in. „Słówa". 3084

O soba in te ligen tna , wdowa, 
licząca la t 35. m oże na­

tychm iast p rzy ją ć  m iejsce  
uo sam oistuego zarządu do­
mu. — W ym agania skrom ne, 
p.-r. „S. A'..." K ołom yja .

3067

łodzieniec p o szu ku je  po- 
TEnk sady na p ra k ty k ę  p rzy  
urzędzie pocz tow ym  nieera- 
ry a ln ym . Ł askaw e zg ło sze­
nia z  podaniem  w arunków , 
j>.-r. „EmiN Lw ów . 3081

ow arzystw o  M aszynistów  
p ry w a tn y ch  we Lw ow ie  

przenosząc sw ój lokal na ul. 
Skarbkow ską 1. 17, podaje do 
wiadom ości, że  i nadal poleca  
bezpłatnie m aszynistów , dla 
każdej g a łęz i przem ysłu, rę­
cząc za nich m oralnie. 3047 

W ydział.

h) Zaofiarowana.
t l D oszukuje  
•L zdolnych

na prowincyę  
zdolnych zistępe.ów  dla 

wyrobów „RUBERÓ1D", płyt 
izo lacyjnych  i farb patentow a­
nych M. Posnmeni. Lwów, 
plac G olucliow skich 3.

|r|vi](-n|it -z porządnego do- 
lu jA lllll m u zna jdzie  na­

tych m ia st um ieszczenie w za­
kładzie fo togra ficznym  „Ado- 
la‘• K opernika S. " 30S0

Frjlnpr/n egzaminowanego po- 
uitluAU szu k u je  fabryka  par­
kietów  J. R ożnem , w Pol­

sk ie j R zęśni. 3083

D07711(1 do handlu, z  ukoń-  
Uńllld czoną 2 kl. szkó l śre ­
dnich, opieką we Lwowie, 

poszuku ją K a u ćzy ń sk i i Obor­
sk i  ' ' 3069

Antnhn Juliusza  Now ickiego  
6  J[iiM wA p lb M  w P eczeu iżyn ie , po­
szu ku je  p ra k tyka n ta  3064

© B JA T A  podróżującego  
już dia ja k ie jś  firmy, ktu- 

ryby przytem m ógi objąć za- 
slępstw o drukarni i fabryki 
wyrobów papierow ych, p o szu ­
kuje się . Oferty pod: J asie l­
ski, Ajcnc.ya dzienników  i o- 
gluszeń w S tan isław ow ie.

2854

‘osada m agistra farm acyi 
w aptece w Sokalu, za­

raz do obsadzenia 20-14

0 ° s a d ę  lepszą można o tizy -  
* m ać przez Biuro Europej­
sk ie, piać Kapitulny 3 JOhJ

K an dyda ta n ot a rya  in ego 
potrzebu ję, do m o je j kau- 

ce la ry i w  P rzem yślu  i upra­
szam o zgłoszenia wprost 
7. podaniem warunków. Ja ­
nicki, n o ta ryusz w P rze m y ­
ślu. 3039

PTEKA w  H aliczu poszu­
k u je  na czas w akacyj 

asysten ta  lub słuchacza fa r ­
m acyi. 3043
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i  m o i m o  N a jb a rd z ie j  c z e rw o n e  i o p ie rz c h n ię te  rę c e  w y b ie ­
l i  i Cs j 1 j p l O i n J  l O  S le ją ,  w y d e l ik a tn ie ją  po  k i lk a k ro tn e m  n a ta rc iu .

[ r e m e m  r o i l l s i s a j m .  S ł o i k  80 c t .

JAN IHMATOWICZ
S k le p y  w ła sn e :  w e-L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C zer d a w c a c h ,  oraz ws wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach. sklepach i zakł. fryzyerskich

ż y c i uD r u g i  r a z  w
n ie  t r a f i  ssżę s p o s o b n o ś ć  

k u p i e n i a
'iGO sztuk potrzebnych przed­

miotów za 3 knr. fili hel.
1 w spaniały pozłacany zegarek  
i e leganck i łańcuszek  z 1 
roczną pisem ną gwarancyą. 
G sztuk doskonałych chustek  
do nosa kolor, albo białych. 
K olia na, szy ję  z w schodnicm i 
perłam i, najm odniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny m ęski 
pierścień  z im itow anym  ka­
m ieniem  — (także dla pań). 
1 garnitur spinek do koszu li 
m anszetów  ze złota doubió 
z zam knięciem  putontowem . 
1 cygarniczka z bursztynem . 
1 scyzoryk . 1 pięknie pachną­
co m ydełko toalet. 1 skórzana  
portmonetka. 1 k ieszonkow e  
lusterko kiosz. 1 para k u lczy­
ków  z łudząco naśladow any­
mi brylantam i. 1 w ieczn y  no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
(Iencyi ł je szcze  200 różnych  
przedm iotów, które są  w  domu 

niezbędne gratis. 
W szystk ie te przedm ioty wraz  
z zegarkiem , kosztują za po­

braniem  poeztow om  tylko  
3  Kos*. iSO h .  

W ysyłka z „Now ego krakow ­
sk iego  Domu eksportowego'*

W .  W l n d i s c l a
K r a k ó w  X /c h .

łTT) Za przedm ioty n ie  nada- 
tvD. jąoo się  z w r a c a m  pie­
niądze. 3071

s e z o  jcl!

L A K IE R
do kapeluszy słomkowych

we wszystkich kolorach
polecają 2491

ICH 1
Lwów, Hetmańska 4.

H a n d e !
0. T.

we Lwowie, Rynek 28. 
podaje Szanownym P . T. 
malarzom, lakiernikom , 
tokarzom, stolarzom, bla­
charzom, ślusarzom, f a r ­
biarzom  i wogóle wszel­
kim pp. rzemieślnikom do 
wiadomości, iż na wszel­
kie towary daję um iarko­
wane ceny 2809

"saś3IV ?
. I  ^ Najlepsze I  #

tu tk i i b ih s łk igg
w książeczkach

| t  s t p  I  e  i “ a* 2 a s  s  o  w  s l i S t *  ,«•»

w yro b u  3 .  3 S T I@ : r E i© 3 © ,w ,'e 3 s i @ g '©  we L w o w ie
SSJT W szędzie do t5.ilt.ycia. *®SS

X,

P rzez K a ż d ą  Issśc?rai*a»ię  
dostać m ożna, prem iowano, 
w 39. wydaniu w y szłe  dzieło fe 

radcy sned. Dra Mullera ^

0 zaliczeniach w systemis |  
iisrwawym i płciowym. |

Za 60 ct. marka.mi przesyła  te 
oplatnie. 4 Kj

(Jurt l lbher ,  Brannschweig. | |

W £ *8&Jsea3B£)t£ , j. w a - u W J i i j t ó i ,oPP S \.V̂ jL:Se2C2£2& ćajfcŁ
'jwisuuiww#

6 ® ,  S i t  ®3Bł m

■ I M m m
...s  j&enraz* ćt/imz.

‘fptnB fkk

Wszędzie do nabycia w  pakietach  po 1 funcie i V:
(z przep isem  użycia).

2 fun ta

i i  I I I
I  § 1  I  ą ^ Ą  i f e f c i i l f i  8
im' u .   n M & mgyjssst^raaiss f k ./ ♦ 1

ii W zm acnia i dodaje sity dzieciom, jak  żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia „ ^ a s ś i l t e r  O a t s 44 (amer. mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w  10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszjrwych zupach i so­
sach ma miejsce. W szystkie potrawy z „ ^ i s a l s e r  
€>sats44 mają smak delikatny; @ sai$<4
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

B jL  .......................... 25

A

1

limpPIELOiY
morską,
francensbadzką 
kamienną,

S iarczan  że laza  
S iarką  wątrobiaaą

poleca

W . G zo p p
najstarszy ga licy jsk i skład farb 

pokostów  i lakierów

Lwów, Żółkiew ska 2.
(Telefon 286)

C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .

=s Rok założenia 1843. =

WIKTOR CHAJES i Sp
KANTOR WYMIANY 

Lwów — Sykstuska I. 8.
K upno i sprzedaż efe-“ 
k tó w  i monet. Sewi-, 

s y a  losów.
Losy na raty.

Zlecenia z  prow incy i w y ­
ko n u je  się  nie licząc pro-\ 
w izyi. 2:83j

L. 10.145 S ta n i s ła w ó w ,  2 czerwca 1900

H Z o o a J i e u j r s -
Magistrat król. wolnego miasta. Stanisławowa, 

rozpisuje niniejszem ua podstawie uchwały Magistratu 
z dnia 19 maja 1900, KONKURS na posadę uiżynie- 
ra-as.ystcnta przy tutejszym Magistracie z płacą ro­
czną 2.000 koron, dodatkiem akty walnym 600 koron 
rocznie z prawem poboru pięciu czteroleei po 400 ko­
ron roezuie.

Warunki kompetowania o tę posadę są:
3 0 7 91) Obywatelstwo austryackic.

2) Nieprzekroczony wiek 40 lat.
8) Ukończone studya politechniczne i jeden egza- 

lniu państwowy.
4) W ykazana praktyka w zawodzie technicznym.
5) Świadectwo zdrowia.

Podania wnosić należy do Igo lipca 1900 roku 
do Magistratu.

M A G I S T R A T
h .  E I E J J L E R

ZMOGAS.

Do nabycia w ekspedycyi „Sława 
Polskiego" ul, Chorążczyzny 1. 17 

, - i w znaczniejszych księgarniach.
C ena 5 k o ron . 

F r o - w a d z o n e  d o - ty c I łc e b o s

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

l ł \ ‘f/- ie l k a m i e n n y ,  S i k a w k i  i  p r s s y b o r y  p o -  
ż a r n e ,  W ę ż e  p a r c i a n e  i  g u m o w e

objęło nowo otwarto 123 l

Lwowskie B iuro handlowe
p r z y  u l i c y  K o ś c i u s z k i  4 .

O dznaczona w  r. 1894 n a jw y ż sz a  hono­
r o w a  naorotta o. k . M in iste r s tw a  handlu

F A B R Y K A

Ł y sz M sw ic a mzYiumi

■ w e  u w o w i e

u lica  Św. M a rc in a  liczba 29,
p o l e c a :

A s fa lt  w  g o rą c y m  s ta n ie  do 
izo lacy i fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n yc h  ścian  w- pom ieszka- 
ninch. K isa ca sy  bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e h tu r ę  a s fa l to w ą  ognio­
trwałą do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. za 1 m.[J3 

L a k  a s fa l to w y  i  S m o lę  d y -  
s ty lo w a n ą  bezrzodną do 
konscrw acy i d a c h ó  w  i  
drzewa.

Elastyczno piyiy izolacyjne.
3H£~ F abryka  w y ko n y w a  p o ­
kryc ia  dachów i  reperacye  
sw oim i robotnikam i. kSdfH 

Telefon n r. 250.

w  Dla jadących na Wystawę paryską
p o l e c a m y  2992

LISTY KREDYTOWE (Lettres de Crćdit)
które usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 
L I S T Y  K R E D Y T O W E  wystawiamy pod najkorzystnie jszym i warunkami. 

15©aaa t k a n k o w y  i  k a n t o r *  w y m i a n y  "

S o I k : © L l  i
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

IZ
Miuiiy zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, 

s  d n i e m  5  c s e r w c a  b. r . ,?‘ przenieśliśmy 
tymczasowa) nasze biuro spedycyjne, pod firmą:

K. Gostyński & J. Ais
P rzedsiębiorstw o kom isów i spędycyi

z placu Halickiego l. 3. n a  u l i c ę  C s a r n e -  
c l i i e g o  l .  3 .  3032

Z pow ażaniem

K . G o s ty ń s k i  8c d . A !s .
S£iŁłS£S

/  Hygieniczne artykuły gumowe
p l a  p a ń  i  p a n ó w ,  tuzin z, 4, 5, 6, 8, 9, 10 koron, 

w najlepszym  gatunku
K .  J .  C r E D L .  K r e m s  n /d . D .  (A u siry a  n iższa ).

K orespondencja  ję z y k u  po lskim ,  '^ .łg

poleca
3036

Dla DszczĘdaycb letników
4Ć pokoi na„ Basztach ‘ w  m ia­
steczku  Perehińslcu po 3 zlr. 
tygodniow o, bez pościeli, 
w uroczej dolinie 560 metr. 
w ysoko, w śród lasów szp il­
kow ych  i gór 900—1000 mtr. 
w ysokich. K ąpiele rzeczne  
obok zakładu. Jest tu źródło  
w ody siarczanej i żelazistej. 
Obiad od 40 ct. Poczta, telegr. 
U karz w  P erehińsku. Do 
stacy i K rechow ice za 2 złr., 
na zadanie konie w y sy ła  się.

2910 
a i w u i  hm.

X  U  T K I
y naj prze dni 

bi!»Eiki
Abadie

wszertzie 
do nabycia

F A B R Y K A
Mickiawicaa i  I.wów

I z Ł

l?ahw trV a S ze lig i L y s s k i  
i  (Łoi J ntb w icza , m ż y  nie

•ie- 
niera

w Tywowin p o l e c a  I > a c ń y  
K t c lS e m e a t o w e  n ie w y m a ­
gające wiążnii dachowych, 
bez konscrw acy i i  rcparaeyi, 
w iecznej trwałości. 1790

1 4 - t e a r a t « w e
p i e r ś c i o n k i  zlats

dla panów i pań 
S®¥*r •: ' z dodaniem pra-

w dziw ego ęro- 
bra z wspnnia- 

< / l V \  lo im itow any- 
* m i brylantami

rubinami, perłam i etc., w spa­
niale załam ują św iatło. G wa­
rantując, żo w ystarczą na tale 
długo, jak  prawdziwo złoto 
pierścien ie po 20—30 zł. do­
starczam takow ych w  cen io a  
z l .  za  sztukę, zaś w iększo  m a­
sy w n e  pierścionki m ęskie w ce­
nio po 1 zt. 50 et. za sztukę. 
(Uprasza s ię  o uadsyłanio m ia­
ry z pasków  papieru). W ysyła  
sio za pobraniom  a rćw nioż i 

po nadesłaniu ualcżytości  
w . markach. 1954

M. ilii&dbakin
W iedeń IX. B erggasse.

W  d r u g i e m  w y d a n i u

świeżo opuściły prasę:

Przygotowania wojenne Rosyi
s e n s a c y jn a  b r o s z u r a .

Cena: i  kor., z przes. poczt. 1 hor. 20 hel.

KĄPIEL
w kraju i zagranicą. '

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
|g^, Cena: 1 hor., z przes. poczt. 1 hor. 20 hel.

2 3 o  r u a l s y c i a ,  2909

!Ą  w  Adffiiaistraoyi „SŁOWA POLSKIESO", L w iw .
m m c m m s m iK m im im m

Nakładem Spółki wydawniczej we i.v. (>\vi‘4» Stow. zar. z ogr. jmręką. Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


